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CZW A RTA  N IED ZIELA  
PO  ZESŁA N IU  

D UCHA  ŚW IĘTEG O

J m
EKCJA
z L istu  

św . P aw ła  A postoła 
do R zym ian  (8,18-23)

B rac ia : Sądzę, że u tra p ie ń  cza
su  n in iejszego  an i po rów nać  nie 
m ożna z p rzy sz łą  chw ałą , k tó ra  
się w  n as ob jaw i. S tw orzen ie  
bow iem  z u p rag n ien iem  w ycze
k u je  o b jaw ien ia  synów  B ożych. 
S tw orzen ie  bow iem  poddane  b y 
ło znikom ości n ie  ze sw ej w oli, 
lecz d la  tego, k tó ry  de zn ikom o
ści po d d a ł w  nadzie i, że i  sam o 
stw orzen ie  będzie  w yzw olone z 
n iew oli sk ażen ia  n a  w olność 
chw ały  synów  B ożych. Bo w ie 
m y, że ca łe  stw o rzen ie  w zdycha 
i aż  do tychczas rodzi w śród  bo
leści. A  nie ty lko  ono, a le  i m y 
sam i, k tó rzy  m am y  p ie rw ia s tk i 
ducha, i m y  także  w e w n ę trzu  
naszym  w zdycham y, w yczeku jąc  
p rz y b ra n ia  za synów  B ożych, od
k u p ien ia  c ia ła  naszego w C h ry 
stu s ie  Jezu sie  P a n u  naszym .

(WANGEUA
w edług  

św . Ł ukasza  (5,1-11)

O nego czasu: G dy cisnęły  się 
rzesze do Jezu sa , aby  słuchać  
słow a Bożego, O n s ta ł n ad  je z io 
rem  G enezare t. I  u jrz a ł dw ie  ło 
dzie, sto jące  p rzy  jeziorze, ry b a 
cy w yszli bow iem  i p łu k a li sieci. 
A w szed łszy  do je d n e j łodzi, k tó 
r a  b y ła  Szym ona, p ro s ił go, aby  
od jecha ł n ieco  od ląd u . I  s ie 
dząc, n au cza ł rzesze z łodzi. A 
gdy p rz e s ta ł m ów ić rz e k ł do S zy 
m ona: W yjedź n a  g łęb ię  i z a 
puśćcie  sieci w asze n a  połów . A 
o d pow iada jąc  Szym on, rzek ł 31u: 
N auczycielu , c a łą  noc p racu jąc  
n iceśm y n ie  złow ili, w szakże na  
słow o T ow je zarzucę sieć. A gdy 
to  uczynili, zag a rn ę li ry b  m n ó 
stw o w ielk ie , tak  że się sieć rw a 
ła. I  sk in ę li n a  tow arzyszów , co 
byli w  in n e j łodzi, aby  p rzyby li 
i pom ogli im . I przyszli, i  n a 
pe łn ili obie łodzie, tak  że się p r a 
w ie zanu rzy ły . W idząc to Szy
m on P io tr, p ad ł do  k o lan  Jezu so 
w ych, m ów iąc: W ynijdź ode 
m nie, P an ie , bom  je s t człow iek 
grzeszny. Na ta k i bow iem  połów  
ryb , jak ieg o  dokonań , zdumienie, 
ogarnęło  jego i  w szystk ich , co 
z n im  byli. T akże i Ja k u b a , i J a 
na , synów  Z ebedeuszow ych, k tó 
rzy  byli tow arzy szam i Szym ona. 
I rz ek ł Jezu s do Szym ona: Nie 
lęk a j się, od tąd  ju ż  lu d z i łow ić 
będziesz. A  w yciągnąw szy  łodzie 
na  ląd  i opuściw szy w szystko, 
poszli za N im .

Św. Marek przywiązuje dużą wagę do 
cudów Mesjasza. Umieszcza w swojej 
Ewangelii każdy nadzwyczajny czyn Je
zusa Chrystusa. Ewargelista rozumuje, 
podobnie jak wielu ludzi naszego wieku, 
że człowiek wierzy przede wszystkim 
czynom i to dobrze sprawdzonym.

Cuda Jezusa Chrystusa nie były celem 
samym w sobie, lecz spełniały rolę słu
żebną. Były pieczęcią prawdziwości słów 
boskiego Nauczyciela. Potęga czynu po
twierdzała moc słowa. Zbawiciel naucza 
jako władzę mający, a nie jak uczeni w 
Piśmie faryzeusze, którzy byli tylko in
terpretatorami nauki Mojżesza, często bar
dzo nieudolnymi lub zakłamanymi. Sw. 
Marek musiał pamiętać o dewaluacji sło
wa już w tamtych czasach, skoro tak bar
dzo szanuje Chrystusowe wypowiedzi, o- 
perując nimi oszczędnie. Czytelnik dzieła 
św. Marka czuje wciąż niedosyt słów 
Zbawiciela, ale też, gdy się z nimi spo
tyka, zapadają głębiej w serce. Jezus uczy
o sprawach nadprzyrodzonych. Przyszedł 
przecież zbawić człowieka, daje więc 
wskazówki, co mamy czynić, by zasłużyć 
na to febawienie.

Wartość katechezy Zbawiciela nie leży 
wyłącznie w sferze nadprzyrodzonej. Ma 
ona również wymiar doczesny i z tej ra-

być pierwszy, niech będzie ostatnim z 
wszystkich i niech usługuje wszystkim" 
(9,33-35).

Chrystus po cudownym przemienieniu 
na górze Tabor i cudzie uwolnienia chłop
ca od padaczki, postanowił wrócić do swo
jego miasta, czyli do Kafarnaum. Uznał 
je za swoje, bo tam spotkał się z wielką 
życzliwością ludzi. Dom, o którym  wspo
mina powyższy fragment, to prawdopo
dobnie dom teściów Apostoła Piotra, zaw
sze gościnny dla Chrystusa. Zbawiciel 
prowadzi swoją gromadkę do Kafarnaum 
mało uczęszczanymi ścieżkami), bo nie 
chciał, aby lud wiedział, że przechodzi. 
Pan Jezus pragnie dać czas swoim ucz
niom na przemyślenie przeżytych zdarzeń, 
które na nich wywarły olbrzymie w ra
żenie. Poznali, że mają boskiego Mistrza, 
potężnego w czynie i w mowie. Jezus 
wszystko może! Z niezrozumiałych jednak 
dla Apostołów racji, ich Mistrz unika 
ziemskiej chwały, a nawet zapowiada, ze 
czekają Ga upokorzenia i śmierć. Tych 
zapowiedzi nie biorą serio. Nie chcą na
wet słuchać o czymś takim. Sądzą, że 
wprawdzie Mistrz na razie stroni od 
ziemskich zaszczytów, ale to się zmieni. 
Dlatego w drcdze rozmawiali o tym, kto 
jest większy między nimi. Oni już w ma-

Kto chce być pierwszy,
niech usługuje

cji bywa uważnie czytana nawet przez 
ludzi stojących zdała od chrześcijaństwa, 
ale prowadzących życie uczciwe. Realiza
cja bowiem moralnych rad Chrystusa 
przynosi błogosławione skutki również w 
codziennym życiu. Chrześcijanin stąpają
cy śladami Pana zdobywa nie tylko za
sługi na żywot wieczny, ale równocześnie 
uczy się, żyje pełnią człowieczeństwa, 
zyskując pokój wewnętrzny i szczęście 
nawet tam, gdzie inni czują się po pro
stu źle. Pouczenia Chrystusa pomagają 
doskonalić własną osobowość, odkrywać 
bogactwa duchowe w sobie, rozwijać drze
miące w każdym z nas talenty i uzdol
nienia, jakże często w ogóle nie wykorzy
stywane.

Właśnie nadarza się okazja do wsłucha
nia się w rady Zbawiciela i skorzystania 
z nich, bo święty Marek w drugiej poło
wie dziewiątego rozdziału Ewangelii, któ
rą od szeregu miesięcy czytamy, daje por
cję etycznych katechez Jezusa. Z wielu 
wskazań rozważamy szerzej te, które są 
dzisiaj aktualne i potrzebne, a mianowi
cie potrzebę pokory, ducha tolerancji i 
unikania zgorszenia. Dziś pierwszy temat: 
pokora. „I przyszli do Kafarnaum. Kiedy 
znaleźli się w doma, zapytał ich: Nad 
czym zastanawialiście się w drodze? Oni 
zaś milczeli, bo w drodze rozmawiali o 
tym, kto jest większy. A kiedy usiadł, 
zawołał Dwunastu i mówi im: Kto chce

rżeniach widzieli się dworzanami Chrystu
sa Króla, panującego w Jerozolimie nad 
uwolnionym z niewoli i zjednoczonym 
Izraelem.

Apostołowie śnią o sławie i własnej 
wielkości u boku Chrystusa, gdy ten sta
nie się rzeczywistym Władcą narodu wy
branego na ziemi. Już teraz sprzeczają 
się, kto wyższe obejmie stanowisko. Ro
zumiemy ich nadzieje, przyziemne skłon
ności i ambicje budowane na autorytecie 
Jezusa i nie gorszymy się, bo to często 
bywają nasze własne marzenia, myśli i 
rozmowy. Iluż chrześcijan tylko w tych 
kategoriach traktuje własną przynależ
ność do Chrystusa. Jeśli nie oczekują na
tychmiastowego zysku, to pewnego pro
fitu w niedalekiej przyszłości, w  formie 
dostatku materialnego, sławy lub wiedzy. 
Bo Chrystus jest mocny i wszystko, co 
chce, może przeprowadzić. Niedawno roz
mawiałem z młodym człowiekiem, który 
stwierdził, że najlepiej uczyć się na księ
dza. W tym  stanie najłatwiej obecnie o 
poważanie, rząd dusz i profity. Przypom
niałem mu, że jednak wielu jest kapłanów 
z powołania i do tego biednych, którzy 
swoim życiem wcielają zalecenie Chrystu
sa: „Kto chce być wielkim, niech będzie 
ostatnim z wszystkich i niech usługuje 
wszystkim”.

Ks. A. B

N u m e r  oddano  do sk ła du  3 m a ja  1989 r.



Posiedzenie Zarządu Głównego

Społecznego Towarzystwa Polskich Katolików
Społeczne T owarzystwo Polskich K atolików  

obchodzić będzie w  tym  roku 30-lecic ist
nienia i sw ojej działalności — działalności 
skierow anej zaw sze w  stronę żyw otnych po
trzeb i interesów  polskiego społeczeństw a, a 
dopasow anej do istn iejącej w  naszym  kraju  
sytuacji polityczno-gospodarczej. Zawsze też
— poprzez zaangażowaną i rzetelną pracę — 
T ow arzystw o w yznaw ało i propagowało na 
co dzień ideę głębokiego patriotyzm u, ek u 
menizmu. spraw iedliw ości społecznej i zw yk
łego, ludzkiego hum anitaryzm u. Od w ielu  
lat uczestniczy rów nież STPK w  złożonym  
procesie w ychow ania najm łodszego i m łode- 
dego pokolenia, dbając o spójność i harm onij
ny rozwój każdej rodziny i o prawa dzieci 
do beztroskiego i szczęśliw ego dzieciństwa- 
Zaangażowane jest również w  działalności na 
rzecz tak długo oczekiw anego porozumienia 
w szystkich Polaków , a także w  proces u trw a
lania pokoju i spraw iedliw ości społecznej na 
całym  św iecie.

D ziałalność w szystk ich  oddziałów  te re n o 
w ych  T o w arzy stw a  k o o rd y n u je  n a  co dzień
— w  okresach  m iędzyzjazdow ych  — P re z y 
d ium  Z arządu  G łów nego z P rezesem  n a  cze
le, a w y tyczne do b ieżącej i p lan o w an e j 
d ziałalności całego T o w arzy stw a  u s ta la  Z a
rząd  G łów ny, zw oływ any dw a razy  w  rek u . 
W roku  b ieżącym  p ierw sze posiedzen ie  Z a 
rząd u  G łów nego odbyło się w  d n iu  15 k w ie t
n ia  w  siedzibie T ow arzystw a  przy ul. B a 
lonow ej 7 w  W arszaw ie. U czestn iczyli w  nim  
tak że  zaproszeni goście — P ierw szy  B iskup  
K ościo ła P o iskokato lick iego  T adeusz  R. M a
jew ski, p rzed staw ic ie le  D yrek c ji N aczelnej 
ZPU  ,,P o lk a t’ — inż. K rzyszto f G aw lick i i 
m gr M ieczysław  S uska oraz p rzedstaw ic ie le  
In s ty tu tu  W ydaw niczego im . A n d rze ja  F ry 
cza M odrzew skiego z dyr. m gr M ałgorzatą  
K ą p iń sk ą  >na czele.

W szystkich  p rzyby łych  — zarów no człon- 
kow  Ż arządu  G łów nego, ja k  i gości — se r
decznie p o w ita ł P rezes T ow arzystw a  — bp 
doc. d r  hab . W ik to r W ysoczański. O n też 
dokonał o tw a rc ia  posiedzen ia , p rosząc  bpa 
W iesław a Skołuckiego o zm ów ienie  m o d lit
wy. Po m od litw ie  zeb ran i — zgodnie  z z a a k 
cep tow anym  po rząd k iem  o b rad  — pow ołali 
n a  p ro to k o lan tó w  obecnego p osiedzen ia  m gr 
A nie lę  Z am ory ło  i n iżej podp isaną. P ro tokó ł 
z poprzedniego  posiedzen ia  Z arządu  G łów ne
go — n a  p ro śbę  P rezesa  — odczyta ła  patii 
P e m a l z  oddziału  ka tow ick iego  ST PK . Po 
jego  odczy tan iu  u zupe łn ien ie  do pro toko łu  
zgłosił ks. dziek. Puszczyńsk i, w nosząc o do
dan ie  n a  listę  w y b ran y ch  rad n y ch  z ra m ie 
n ia  ST PK  n azw isk a  p a n i Zofii K inal, k tó ra  
zosta ła  w y b ra n a  ra d n ą  do M iejsk iej R ady  
N arodow ej w  Z ielonej G órze. Po tym  uzu 
p e łn ien iu  p ro tokó ł z poprzedn iego  posiedze
n ia  zosta ł jednogłośn ie  p rzy ję tv  p rzez  Za- 
iz ą d  i podp isany  p rzez  p ro toko lan tów .

N astępn ie  o głos poprosił zw ierzchn ik  K o
ścioła P o iskoka to lick iego  — P ierw szy  B iskup 
T adeusz  R. M ajew ski. P ow iedzia ł O n m ię 
dzy innym i:

..Kościół P o lskoka to lick i jes t bardzo  
w dzięczny  Społecznem u T ow arzystw u  P o l
sk ich  K ato lików  za is tn ie jącą  w spó łp racę  i 
za do tychczasow e do tac je  n a  rzecz naszego  
K ościoła. W im ian iu  tegoż K ościoła sk ładam  
obecn ie  n a  ty m  fo ru m  ośw iadczenie, że n ie  
w yobrażam y  sobie innego  k ie ro w n ik a  T ow a
rzystw a , czyli innego  P rezesa , jak  w łaśn ie  
obecnego — to je s t bpa  doc. dr. hab . W ik to 
r a  W ysoczańskiego — czyli osoby, ta k  w sp a 
n ia łe  godzącej obow iązki i P rezesa  T o w arzy 
stw a. i B iskupa  K o ad iu to ra  naszego K ościo
ła, i człow ieka tak  bardzo  zaangażow anego  
n a  rzecz naszej O jczyzny. O św iadczen ie  n i

O tw arcia  posiedzenia  d okona ł  P rezes Tow arzystw a  
bp doc. d r  hab.  W ik tor  W ysoczański

nie jsze  sk ład am  upow ażn iony  do tego  p rzez  
w szystk ich  b iskupów , dziekanów  i duchow 
nych  naszego K ościoła, k tó ry m  przyśw ieca 
dobro  T ow arzystw a  i jego  naczelnych  ia s a d ”. 
Po  złożeniu tego  ośw iadczenia, Z w ierzchn ik  
K ościoła — z okazji n iedaw no  obchodzonej 
uroczystości Ju b ileu szu  b p a  doc. dr. hab. 
W ik to ra  W ysoczańskiego — złożył J u b ila to 
w i n a jse rd eczn ie jsze  życzenia pom yślności 
ta k  w  życiu zaw odow ym , jak  i osobistym , a 
tak że  p rzek aza ł n a  Jego  ręce  jub ileuszow y 
p rezen t od k ie ro w n ic tw a  Kości-oła w ra z  z 
p rzep ięknym  b u k ie tem  róż.

Bp W ik to r W ysoczański, w zruszony  ta k ą  
fe rm ą  życzeń, pdziękow ał za życzliw e słow a 
sk ie ro w an e  pod sw oim  ad resem  ty m  serdecz
n iej, że w szyscy obecn i odśp iew ali M u g rom 
ko „P lu rim os A nnos”, ok laskam i n a g ra a z a - 
jąc całe Jego  zaangażew an ie  i działalność na  
rzecz K ościoła, S tow arzyszen ia  i O jczyzny. 
B ył to bardzo  w zru sza jący  i n iecodz ienny  
m om en t w  o b rad ach  ta k  w ażnego  g rem ium , 
ja k im  je s t posiedzen ie  Z a rząd u  G łów nego.

P o  tym  jub ileuszow ym  p rze ry w n ik u  po
w rócono do to k u  obrad . P rezes p rzypom nia ł 
zeb ran y m  członkom  Z arządu  o dw óch zb li
żających  się ju b ileu szach  — ta k  sam ego T o
w arzy stw a , jak  i podległego m u p rzed s ięb io r
s tw a ZPU  „ P o lk a t”. ..M uszą być one p o d 
k reś lo n e  — pow iedzia ł — so lidną, rze te ln a  
p racą , bo n a  k w ia ty  i życzenia z tych  oka
zji — zaw sze znajdz ie  się czas, a  n am  w szy 
stk im  zależy, by  społeczeństw o znało  n ie  ty l
ko nas, a le  — przede  w szy stk im  — naszą 
działalność na co dzień, n aszą  uczciw ą p ra 
cę, by n a s  u tożsam iało  ze sobą...'’

W chw ili obecnej za n a jb a rd z ie j p iln ą  i 
społecznie po trzebną  uznał P rezes p racę  
w szystk ich  oddziałów  w  k ie ru n k u  zb liża ją 
cych się w yborów  do S e jm u  i S en a tu  PRL. 
,.N ależy — stw ie rd z ił — niezw łocznie m a k 
sym aln ie  u ak ty w n ić  w szystk ie , zw łaszcza n a j 
b a rd z ie j liczne O ddziały, ta k ie  jak  k ra k o w 

ski, ka tow ick i, gdańsk i, lubelsk i i ka lisk i, 
by  — zgodnie z now ą o rd y n ac ją  w yborczą  — 
zb ie ra ły  one podpisy  n a  w y typow anych  przez 
sieb ie  kan d y d a tó w . J e s t to w ie lk a  szansa  dla 
naszego T ow arzystw a, k tó rą  trzeb a  w y k o rzy 
stać.

N astępn ie  P rezes p o in fo rm ow ał obecnych, 
że — staran ie*}  i  dużym  n a k ła d e m  p racy  
R ed ak c ji In s ty tu tu  W ydaw niczego im . A n 
d rze ja  F rycza  M odrzetw skiego u k aza ł się już 
p ierw szy  tom  M alej E ncyk loped ii T eolo
g iczne j” au+orstw a bpa  M aksym iliana  R ode- 
go, a  tak że  książka  p t . : „P o k ó j-E k u m en ia - 
-P o je d n a n ie ’' (au to rs tw a  ks. prof. W. B ene- 
dyk tow icza). W ydaw n ictw o  prosi o pom oc 
tak  duchow nych , ja k  i św ieck ich  działaczy  
T ow arzystw a, by odpow iednio  za rek lam o w ali 
tę  pozycję w  te ren ie  i u ła tw ili je j sp rze 
daż. Je ś li chodzi n a to m ia s t o P o li
g ra fię  p rzy  In s ty tu c ie  W ydaw niczym , jej 
rozruch  pow in ien  n a s tąp ić  w  czw arty m  
k w a rta le  br. Sprow adzono  już m aszyny  d ru 
ku jące , i począw szy od lis to p ad a  — .,R o
d z in a” będzie d ru k o w an a  ju ż  w e w łasnym  
zakresie . W chw ili obecnej w  P o lig ra fii d ru 
kow ać się będzie K a len d a rz  K ato lick i, ..Po
s łan n ic tw o ’’, książki, a  tak że  różne m a te ria ły  
z z ew n ą trz  — by w  m ożliw ie na jszybszym  
okresie  In s ty tu t zm nie jszy ł sw oją  deficy to 
wość.

Jeś li idzie o na jb liższe  zam ie rzen ia  P re 
zydium , P rezes p o d k reś lił znaczenie K onty
n u o w an ia  k o n k u rsu  o nag ro d ę  im ien ia  A n
d rze ja  F rycza  M odrzew skiego. K o le jne  w rę 
czen ie  te j n ag rody  n as tąp ić  pow inno  
n a  p o czą tku  czerw ca br. N a to m iast sp ra 
w ą bardzo  w ażną  je s t p rzygo tow an ie  się 
do X Z jazdu  T ow arzystw a. Z jazd  ten  zo
s tan ie  zw ołany  do W arszaw y, do siedziby 
Z arządu  G łów nego S T P K  w  dn iu  10 czerw 
ca br. B ędzie to  Z jazd  sp raw ozdaw czo-w y
borczy.

ciąg dalszy na str. 8— 9
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Było to zaraz na początku pu
blicznej działalności Chrystusa. 
Po krótkim  pobycie w  Judei, 
gdzie Jezus n ie spotkał się z ży 
czliw ym  przyjęciem , skierow ał 
On sw e kroki w  strony ojczyste; 
do G alilei. Tutaj znalazł bardziej 
podatny grunt dla sw ojej dzia
łalności. Jak zauważa E w angeli
sta, „G alilejczycy przyjęli go, 
poniew aż w idzieli w szystko, co u- 
czynił w  Jerozolim ie podczas 
św ięta” (J 4,45) Paschy. N ie n a 
leży się w ięc dziwić, że kraina ta 
oraz znajdujące się na jej tere
nie jezioro G enezaret, zwane 
również morzem G alilejskim  lub 
Tyberiadzkim  (obecn ie- Bahr 
Tabarija), stały się św iadkam i 
w ielu  w yższych nauk Zbawiciela
i licznych, dokonanych przez N ie
go cudów.

„Jest to rozlegle jezioro, 
m niej w ięcej na p ięć godzin (p ły
nięcia łodzią w iosłow ą — przyp. 
autora) długie, na dw ie godziny  
szerokie. K ształt ma praw ie o- 
walny, trochę podobny do w in 
nego grona. W schodnie jego w y 
brzeża, gdzie W yżyna Perejska

spada w wodę stromą, urw iska
mi poszarpaną ścianą, jest ponu
re i  puste. Brzeg zachodni... m a  
charakter łagodny. Jezioro rozle
w a się tu szerzej, jakby w  jedną  
w ielką zatokę; zam iast groźnych  
skał otacza ją w ien iec zielonych  
pagórków. Wzgórza te (w znoszą
ce się am fiteatralnie do w yso 
kości 300 m etrów  nad poziom  m o
rza — przyp. autora) schodzą  
gdzieniegdzie nad sam ą wodę, 
gdzieniegdzie cofają się w  głąb  
ustępując m iejsca uroczym  doli
nom. Na głów nej z tych dolin, 
zw anej Genezar, przytulona do 
północnego w ału wzgórz, leżała 
w ioska B etsaida” (J. R ostw orow 
ski: Obrazki z życia Z baw iciela
— K raków 1947, str. 132). Tutaj 
w łaśnie — naprzeciw  B etsaidy — 
m iały m iejsce w ydarzenia opisane 
w E w angelii Łukasza (rozdz. 5,1— 
- 11).

* * *

E w an g elis ta  Ł ukasz , w łaśc i
w ym  sobie zw yczajem , w p ro w a
dza nas bezpośredn io  w  sedno 
sp raw y . P isze bow iem : '..P e w n e 
go razu , gdy (Jezus) s ta ł nad  je 
ziorem  G enezaret..., tłu m  tłoczył 
się dokoła niego, by  słuchać  S ło 
wa Bożego” (Łk 5,1). L udzie  ci 
p rzyby li zapew ne ze w szystk ich  
s tro n  G alile i, a  być może n a 
w et z dalszych  okolic ziem i iz
rae lsk ie j, zw ab ien i w ie lk ą  już 
s ław ą P ro ro k a  z N azare tu . O czy
w iście n ie  zab rak ło  m iędzy n im i 
ciekaw ych , k tó rzy  zbiegli się by 
zobaczyć cuda, jak ich  dokonyw ał 
Syn Boży. W ielu jed n ak  p rzy b y 
ło po to, ab y  s łuchać  Jego  n a u 
ki. A poniew aż zeb ra ł się w ielk i 
tłu m  słuchaczy  — d la  un ikn ięc ia  
ścisku  oraz by w szyscy mogli 
dobrze Go słyszeć — Z baw iciel 
zdecydow ał się na  pew ien  p ra k 
tyczny  k rok .

C h ry stu s  bow iem  — jak  re l-  
c jonu je  E w an g elis ta  — „u jrza ł 
dw ie łodzie, s to jące  u b rzegu  je 
ziora; a le  rybacy , w yszedłszy  z 
n ich, p łu k a li s ieci” (Łk 5,2.) Był 
zapew ne dopiero  w czesny ra n e k  i 
ry b acy  n iedaw no  p rzyb ili do b rz e 
gu. W łaściciele łodzi, s to jąc  po 
ko lan a  w  w odzie, p łu k a li sieci.

R ów nocześnie — co było rzeczą 
konieczną — oczyszczali je z w o
dorostów , kam ien i, a n aw e t k a 
w ałków  drew na , k tó re  zeb ra ły  się 
ta m  po całonocnej, bezsku tecznej 
p racy . B yli to  S zym on z_ b ra tem  
A ndrze jem  i dw aj synow ie Z ebe
deusza: J a k u b  i Jan . W łaśnie 
skończyli całonocną p racę  i za
m ierzali udać  się n a  zasłużony 
odpoczynek. S ta ło  się jed n ak  in a 
czej.

W te j bow iem  chw ili n au czy 
ciel z N azare tu , ,,w szedłszy do 
jed n e j z tych  łodzi, na leżące j do 
Szym ona, p rosił go, ab y  nieco od
jech a ł od b rz e g u ” (Łk 5,3a). T a 
ka  decyzja  C h ry stu sa  m ia ła  sw o
je uzasadn ien ie . G dy bow iem  je 
zioro T yberiadzk ie  je s t spokojne, 
zastygłe w  bez ru ch u  i ciszy, szum  
fa l u s ta je  i n ie  p rzeszkadza  słu 
chać g łośnej m ow y. P o lecił w ięc 
Z baw iciel odpłynąć k aw a łek  od 
b rzegu , by  z odległości p rzem ó
w ić do zgrom adzonych  tłum ów . 
D zień by ł pogodny i ta f la  jeziora 
m ien iła  się w  b la sk ach  słońca. Na 
tle  b łęk itu , k ilk an aśc ie  k roków  
od brzegu  ko łysa ła  się łódź, a

C h ry stu s  „usiad łszy  (w n ie j) n a u 
czał rzesze” (Łk 5,3b). Z g ro m a
dzony lud  w  m alow niczych  g ru p 
kach  obsiad ł w zgórze, opadające  
a m fite a tra ln ie  w  stro n ę  jeziora. 
W około p a n o w a ła  n iezw y k ła  ci
sza, gdyż w szyscy w  sk u p ien iu  
s łucha li słów  boskiego N auczycie
la. E w an g e lis ta  nie w spom ina, o 
czym  m ów ił Jezus. Z apew ne jed 
n ak  n au cza ł o K ró les tw ie  n ie 
b iesk im , podobnym  do sieci zapu 
szczonej w  m orze, albo  do k w a 
su u k ry teg o  w  trzech  m ia rach  
m ąki, albo  w reszcie  o człow ieku, 
k tó ry  posiał dobre  z iam o  n a  roli 
sw ojej, a  po tem  znalaz ł kąkol 
podrzucony  tam  rę k ą  w roga.

K iedy  zaś Syn Boży p rzes ta ł 
m ów ić z te j ko łyszącej się m ów 
nicy, n ie  zapom niał o kon iecz
ności w y nag rodzen ia  je j w łaśc i
ciela, za s tra co n y  czas. T oteż — 
zw raca jąc  się do Szym ona — po
w iedzia ł: „W yjedź n a  głębię i za
rzućcie  sieci sw oje  n a  po łów ” (Łk 
5,4b). P o lecen ie  C h ry stu sa  mogło

się P io trow i w ydaw ać  iron ią , gdyż 
dzień  n ie  jes t sposobnym  cza
sem  do połow u. N ie m iał jed n ak  
odw agi sprzeciw iać  się Jezusow i, 
gdyż rzek ł: „M istrzu , całą noc 
ciężko p racu jąc , n ic  n ie  złow iliś
m y; ale na  słow o tw o je  zarzucę 
s iec i” (Łk 5,5). I w b rew  w sze l
k im  zasadom  rzem iosła  ry b a c k ie 
go, „gdy to  uczynili, zagarnęli 
w ie lk ie  m nóstw o ryb , ta k  iż s ie 
ci się rw ały . S k in ę li w ięc n a  to 
w arzyszy  w  d ru g ie j łodzi, aby  im  
przyszli z pom ocą, i p rzyby li, i 
n ap e łn ili obie łodzie, ta k  iż się 
z an u rza ły ” (Łk 5,6—7).

N ie w spom ina św . Ł ukasz, jak  
zareagow ały  na  w ystąp ien ie  
C h ry stu sa  słu ch a jące  go tłum y. 
N ato m iast słow a Z baw iciela  oraz 
cudow ny połów  ry b  — jak  to 
w yn ika  z tek s tu  E w angelii — 
w y w arły  n a  Szym onie i jego to 
w arzyszach  ogrom ne w rażen ie . 
Ś w iadczą o ty m  jego słow a: 
„O dejdź ode m nie, P an ie , bom  
je s t g rzeszny” (Łk 5,8b) oraz 
fak t, że „w yciągnąw szy  łodzie na  
ląd , opuścili w szystko  i p o 
szli za n im ” (Łk 5,11). W tym

m om encie w szyscy uśw iadom ili 
sobie zapew ne to, co po tem  w yz
n a ł Jezusow i S zym on-P io tr, m ó
w iąc: „Panie!... Ty m asz słow a 
żyw ota w iecznego. A m yśm y u - 
w ierzy li i poznali, że Ty jesteś 
C h rystu sem , Synem  Boga żyw e
go” (J 6,68—69). U w ierzy li w  J e 
go posłann ic tw o  m esjań sk ie  oraz 
poznali, że Słow o Boże m oże im  
zapew nić  życie  w ieczne.

* * *

Słow o Boże pochodzi od Ojca 
niebieskiego. Je s t ono jednym  z 
n a jw iększych  dob rodzie jstw  u- 
dzielonym  przez Boga ludziom . 
S tw ierdza  to  au to ry ta ty w n ie  J e 
zus C hrystu s, m ów iąc: „N auka 
m oja n ie  je s t m oją, lecz tego, k tó 
ry  m nie p o s ła ł” (J 7,16). P raw d ę  
tę  z w ie lk im  nac isk iem  p o d k re ś
la  rów nież św . Paw eł, gdy pisze: 
„O znajm iam  W am  b rac ia , że 
ew angelia , k tó rą  zw iastow ałem  
(w am ), nie je s t pochodzenia  lu d z 
kiego; ... lecz o trzym ałem  ją

przez ob jaw ien ie  Jezu sa  C h ry s tu 
s a ” (G al 1,11— 12). Z a tem  — jak  
sam a n azw a  w sk azu je  — słowo 
ew angeliczne  n ie  je s t słow em  
ludzkim , a le  słow em  sam ego B o
ga. S łow em  ty m  O jciec n ieb ies- 
ski, za pośred n ic tw em  K ościoła, 
poucza i ośw ieca sw e ziem skie 
dzieci, n apom ina  je i karc i. S tąd  
też Z baw iciel, zw raca jąc  się do 
aposto łów  o raz  ich  n astęp có w  — 
b iskupów  i k ap łan ó w  — p ow ie
dział: „K to  w as słucha , m nie s łu 
cha, a  k to  w am i gardzi, m ną 
gardzi. A k to  g ardz i m ną, gardzi 
tym , k tó ry  m nie p o sła ł” (Łk 10, 
16).

Słow o Boże jest źródłem  w ia 
ry. F a k t ten  p rzy p o m in a  nam  
A postoł N arodów , gdy m ów i: 
„W iara  je s t ze s łu ch an ia , a s łu 
chan ie  p rzez  słow o C h ry stu so w e” 
(Rz 10,17). O kreślen ie  „słu ch a
n ie ” je s t tu ta j  synon im em  p rze 
pow iad an ia  czyli g łoszenia n au k i 
ob jaw ione j przez Boga. P rzy jęc ie  
S łow a Bożego rodzi się w  d u 
szach ludzk ich  przez w iarę , bez 
k tó re j „nie m ożna podobać się 
B ogu” (H br 11,6). O na jes t n a j
pew n ie jszym  i n a jb a rd z ie j n ie 
zaw odnym  oparc iem  n a  drodze 
naszej doczesnej w ędrów ki. D aje  
tem u  w y raz  św . P aw eł, pisząc: 
„M ow a m oja i zw iastow an ie  m o
je n ie  by ły  głoszone w  p rzek o 
n y w u jący ch  słow ach, lecz o b ja 
w iły  się w  n ich  D uch i moc, aby 
w ia ra  w asza  n ie  o p ie ra ła  się n a  
m ądrości ludzk ie j, lecz na  m ocy 
B ożej” (1 K or 2,4—5).

W ypełnianie Słow a Bożego sta
now i gw arancję osiągnięcia ży 
cia w iecznego. P rzeznaczen iem  
człow ieka je s t osiągnięcie w iecz
nego szczęścia w  n ieb ie . Bo 
w ed ług  zapew n ien ia  B oga-C zło- 
w ieka. „ tak  Bóg um iłow ał św iat, 
że S y n a  sw ego jednorodzonego 
dał, aby  każdy, k to  w eń  w ierzy , 
nie zginął, ale m ia ł żyw ot w iecz
n y ” (J 3,16). Tenże Syn Boży 
przy  in n e j okazji pow iedzia ł: „Ja 
je s tem  droga i p ra w d a  i żyw ot, 
n ik t n ie  p rzychodzi do O jca ty l
ko przeze m n ie” (J  14,6). J e s t On 
życiem  w  sensie n ad p rzy ro d zo 
nym . Ju ż  tu ta j  n a  ziem i udziela  
go sw oim  w yznaw com  oraz p ro 
w adzi ich  do pe łn i tego życia w  
K ró les tw ie  Bożym.

* * *

To sam o Słow o Boże, k tó re  na  
p rzes trzen i w ieków  p rzekazyw ał 
Bóg ludziom  przez p a tr ia rc h ó w  i 
p ro roków , a  n as tęp n ie  za p o śred 
n ic tw em  Jezu sa  C h ry stu sa  i ap o 
stołów , głoszone je s t ustaw iczn ie  
z am bon  w  św ią ty n iach  naszych. 
P oznajem y je rów nież  dzięki le k 
tu rze  P ism a św iętego  oraz czy ta 
n iu  li te ra tu ry  re lig ijn e j.

D la dogłębnego poznan ia  tego 
S łow a, uczestn icząc w e Mszy 
św ięte j w  niedziele  i św ięta , w  
sk u p ien iu  s łu ch a jm y  głoszonych 
w ów czas hom ilii i kazań . Jed n ak  
na  ty m  pop rzes tać  n ie  m ożna. 
S ta ra jm y  się ró w n ież  o to, by  w 
każdej ch rześc ijań sk ie j rodzinie 
p rzy n a jm n ie j raz  w  tygodn iu  p o 
św ięcić p ię tnaśc ie  m in u t na  
w spólne czy tan ie  E w angelii lub  
innych  ksiąg  N ow ego T estam en 
tu. N ie w olno  n a m  je d n a k  p o 
p rzes tać  w y łączn ie  n a  zn a jo m o ś
ci. W ed ług  w skazań  s ta ra jm y  się 
p ostępow ać w  naszym  codzien 
n y m  życiu. A w ów czas i do n a s  
odnosić się b ęd ą  słow a Z b aw i
ciela  naszego. Jezu sa  C hrystu sa : 
„B łogosław ieni..., k tó rzy  s łu ch a ją  
S łow a Bożego i s trzeg ą  go” (Łk 
11,28).

Ks. JAN KUCZEK
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E K U M E N IA  ~  co to jesł?
0  Ekum enia to proces; struktury ekum eniczne, jak Św iatow a R a

da K ościołów  i krajow e rady ekum eniczne mają charakter słu leb -  
ny i n ie są celem  sam e dla siebie.

%  Jedność ekum eniczna chrześcijan w skazuje na jedność rodzaju  
ludzkiego jako w arunek pow szechnego pokoju.

0  W służbie K ościoła, ekum enii, pokoju i ludzkości posługujem y  
się słowem .

0  Spotkanie ekum eniczne z Papieżem  Janem  Paw łem  II w dniu 17 
czerwca 1983 r.

Co w iesz na tem at ekum enii?
W poznan iu  tego zag ad n ien ia  cer.ną pom ocą służyć Ci m oże, d rog i 

C zyteln iku , k siążka  ks. prof. W itolda B enedyk tow icza  — pro feso ra  
C h rzec ijań sk ie j A kadem ii Teologicznej w  W arszaw ie. A utoc, jako  
tzw . v is itin g  pro fesso r, w yg łasza ł w y k łady  w  zagran icznych  i k r a 
jow ych uczeln iach , m .in. U n iv e rs ity  of Illino is, E m ery  U nitfersity , 
G oshen College, E lk h a r t M ennon ite  T heological S em inary , P rin ce to n  
T heological S em in ary , U n iw ersy te t w  B onn, U n iw ersy te t w  S iegen, 
A kadem ia  Teologii K ato lick ie j w  W arszaw ie, U n iw ersy te t Jag ie llo ń 
ski i in.

Tytuł książki brzmi: „EKUMENIA — POKÓJ — POJEDNANIE" 
Książka ta ukazała się nakładem  naszego W ydaw nictw a.
Objętość książki w ynosi 235 stron. Cena zł 650.—

Prosim y o w ypełn ien ie zam ów ienia i przesianie pod adresem: 
A dm inistracja Instytutu W ydaw niczego im. A. F. M odrzewskiego  
ul. Czardasza 18 
02-169 W arszawa  

W ysyłka nastąpi za zaliczeniem  pocztow ym .

ZA M ÓW IEN IE

Z am aw iam  książkę  Dt.: „E kum en ia—P okój—P o jed n an ie”

ilość egzem plarzy

Im ię  i nazw isko  zam aw iającego

A dres

KALENDARZ KATOLICKI N A  ROK 1939
Jak  co roku, nasze Wydawnictwo oferuje Czytelnikom nowy Kalendarz 
Katolicki, będący, znakomitą lekturą dla każdego, kto interesuje się re- 
ligiq, ekumeniq, historią i literaturą piękną. Każdy znajdzie w nim coś dla 
siebie, także i nasi najmłodsi Czytelnicy.

Piękna, barwna okładka o tematyce religijnej stanowi dodatkową wi
zualną atrakcję Kalendarza na rok 1989, Objętość książki wynosi 250 stron, 
cena zł 400.

Prosimy o wypełnienie zamówienia i przesłanie pod adresem:

Administracja Instytutu Wydawniczego 
im. Andrzeja Frycza Modrzewskiego 
ul. Czardasza 18 
02-169 Warszawa

Wysyłka nastąpi za zaliczeniem pocztowym.
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Z A M Ó W I E N I E

(Imię i nazwisko zamawiającego)

(adres: ulica, nr domu, nr mieszkania, miasto, wieś,

kod, województwo)

Zamawiam . . . egz, Kalendarza Katolickiego na rok 1989. 

Wysyłka nastąpi za zaliczeniem pocztowym.

(Podpis zamawiającego)

KRAJ ŚWIAT

J a k  po inform ow ała  se k re ta rz  
Społecznej F u n d ac j i  So l idar 
ności Robotniczej,  K rys tyna  
Zachw atow icz-W ajda ,  f u n d ac ja  
ta wzbogaciła się o milion  
do la rów  o f ia row anych  je j  
przez p an ią  B a rba rę  P iasecką- 
Johnson . Sum a ta powiększy 
kwotę  2 m in  do larów  p rzy zn a 
nych  fu n d ac j i  przez Kongres 
a m e ry k a ń sk i  w okresie 2 lat. 
Fu n d a c ja  „So l idarnośc i”, k tó 
ra z a r e je s t ro w an a  została w 
m arcu  br. przez sąd w W ar
szawie p rzekazała  w ub.r . t rzy  
w pełni w yposażone k a re tk i  
r e a n im acy jn e  ośrodkom  z d ro 
wia we Wrocławiu, Gorzowie 
Wielkopolskim i Głogowie. Z a 
mierza  ona również założyć 
ośrodki diagnostyczne w W a r 
szawie. Legnicy, G dańsku  i i n 
nych m iastach  Polski. Pan i  
P iasecka-Johnson  wyraz i ła  ży
czenie,  by je j  da r  służył w 
szczególności ochronie zdrowia 
kobie t  polskich.

Sejm  zaakcep tow ał  k a n d y d a tu 
rę Jerzego U rbana  na  s ta n o 
wisko m in is t ra  — członka R a
dy M in is trów  s to sunk iem  gło
sów 153:96 przy  43 w s t r z y m u 
jących  się.

D e p a r ta m e n t  K o n su la rn y  Mi
n is te rs tw a  S p ra w  Z ag ran icz 
nych  po inform ow ał ,  że decyzją  
Rady M inis trów Ludowej R e 
publik i  Bułgari i  znies iony zo
sta je  wym óg posiadan ia  z a p ro 
szeń przez obyw ate li  polskich 
uda jących  się do tego k ra ju .

Z n ak o m ita  a u to rk a  wielu k s ią 
żek dla dzieci, A s tr id  Lind- 
gren ,  o trzym ała  ty tu ł  d ok to ra  
Honoris Causa U n iw erys te tu  
W arszawskiego jako św iadec
two uznan ia  dla h u m an is ty cz 
nych  w artośc i  r e p re z e n to w a 
n ych  w  je j  pisa rs twie .

14 131 w y p ad k ó w  odno tow ano  w 
ko pa ln iach  w  ub.r . , co jes t  o 
4,5 proc.  m n ie j  niż w ro k u  
1987. Zginęło 113 osób,  rok  
wcześniej — 141. W kopa ln iach  
węgla  k am iennego  w skaźn ik  
w y p adków  śm ie r te lnych  był 
najn iższy  w histori i  górnic twa.

S ta tys tyczny  Polak zużyw a w 
ciągu roku  około 35 kg p ap ie 
ru w różnej  postaci . J e s t  to 
ponad dw u k ro tn ie  m n ie j ,  niż 
p rzypada  na  sąsiadów  z po łu d 
nia  i zachodu, w ielekroć m nie j  
od obyw ate l i  w iodących  k r a 
jó w  E uropy . N iedos ta tk i  do 
tyczą opakow ań , pap ie ru  h i 
gienicznego, przede wszystk im  
je d n a k  tzw. pap ierów  białych, 
na k tó ry ch  d r u k u je  się ks iąż 
ki i gazety.

„ Sytu a c ja  dojrza ła  do w p ro w a 
dzen ia  s ta n u  w y ją tko w eg o  to 
gospodarce w ę g ie rsk ie j — peł
n om ocn ic tw a  d e c y zy jn e  p o w in 
n y  zostać  p rzeka za n e  sze fo w i 
rzą d u ” — stw ierd ził w  ro zm o 
w ie  z m łod zie żą  K aroly  Grosz.

W styd  pow iedzieć , ale w  n a 
szy m  k ra ju  są osoby , k tó re  
głodują  — p ow iedzia ł p rzed s ta - 
iviclel o rganizacji spo łecznej 
„ M iłosierdzie” z  Len ingradu  
dzien n ika rce  „ K om so m o lsk ie j 
P ra w d y”. S ta ty s ty k a  lo skazu je , 
że  1/3 e m e ry tó w  w  Z SR R  
o trzy m u je  m n ie j n iż  60 rubli 
e m e ry tu ry , choć n iezb ęd n e  
m in im u m  śro d kó w  u tr z y m a n ia  
o kreśla  się tu  j u t  na 75 ru b 
li.” M ając na u w adze  po trzeb y  
osób n a jn iże j u p o sażonych , sa
m o tn y c h  i s ta rszych , w  jed n e j  
z  jad ło d a jn i w  L en ingradzie  za 
częto  w y d a w a ć  bezp ła tne  p o 
s iłk i serw ow ane m ię d zy  godz. 
15 a 16, t j .  w  czasie, g d y  dla  
in n y c h  o b yw a te li sto łó ioka  jest 
za m kn ię ta . O tw arcie bezp ła tn e j  
ja d ło d a jn i je s t  e k sp e ry m e n 
tem , je d n a k  zd a n ie m  dzia łaczy  
len in g ra d zk ich  ta k ie  s to łó w ki 
zapew n ia jące  d ie te tyczn e  m e n u  
p o w in n y  b yć  tu ka żd e j d z ie l
n icy .

Z zachodnich  opracow ań e k s 
per tów  za jm u ją c ych  się ochro
ną środow iska  w y n ik a , że NRD  
em itu je  do a tm o sfe ry  loięcej 
za n ie czyszczeń  n iż  ja k ik o lw ie k  
in n y  k ra j eu ro p e jsk i, w  ty m  
5 m in  to n  d w u tle n k u  siarki 
rocznie.

•

A m e ry k a ń sc y  leka rze  doszli do  
ivn iosku , że  z w y k ły  ból gło
w y  i  jego n a jostrze jsza  fo rm a , 
m igrena , s tanow ią  po icażn ie jsze  
zagrożen ie  dla zdrow ia , n iż  
w ie lu  p rzyp u szcza . P ow odu je  
on  d u że  osłabienie o rganizm u. 
Z da n iem  le k a rzy  dolegliw ości 
te są n a stę p stw em  nieiu łaści- 
w ego o d żyw ian ia  się, stresów 
n erw o w ych , n ied o syp ia n ia  i in 
n ych  n e g a ty w n y c h  czynn ikó ic .

Na W ęgrzech u kaza ła  się na 
k ła d em  w y d a w n ic tw a  z w ią z 
kow ego  „N ep sza va ” ks ią żka  o 
Lechu  W ałęsie, k tó re j autorem  
je s t Szabalćs Szilogy, b y ły  k o 
re sponden t w ęgierskiego  radia 
i  te lew iz ji w  W arszaw ie. J a k  
stw ierdza  w  re cen zji k s ią żk i 
d z ie n n ik  ,,N e p sza v a ”, pozycja  
ta tra fiła  w  a k tu a ln e  za p o trze 
bow anie.

Pra cow nia  k o n se rw a to r sk a  od 
działu ludow ych  in s t ru m en tó w  
m uzycznych  w  Szydłowcu p r a 
cu je  dla  potrzeb  m uzea ln ic tw a  
woj. radom skiego ,  w y k o n u jąc  
także zlecenia wojewódzkiego 
k o n se rw a to ra  zabytków . Spe
c jalnością  szydłowieckie j  p r a 
cowni są  p race  z zakresu  m a 

lars tw a i rzeźby.

W .

W Wilnie działa Polski  Zespół 
P ieśni  i T ańca  „W ilia” . Na 
zdjęciu — podczas swego p o 

by tu  w Polsce.
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D ziesięć lat tem u z in icja
tyw y Polsk i Da forum  ONZ 
podjęte zostały prace nad 
M iędzynarodową K onferencją  
Praw D ziecka. W ram ach ko
m isji praw  człow ieka ONZ, 
m ającej siedzibę w  G enew ie, 
pow stała w  tym  celu  grupa 
robocza, zajm ująca się przy
gotow aniem  tej konw encji. W 
grudniu 1988 roku grupa ta 
zakończyła prace.

P rzygo tow any  p rzez  g rupę  
roboczą p ro je k t m ięd zy n a
rodow ej konw encji zostan ie  
w  1989 ro k u  p rzedstaw iony  
genew sk ie j K om isji P raw  
C złow ieka, k tó ra  n a s tęp n ie  
p rzekaże  go za pośredn ic tw em  
ra d y  gospodarczo-społecznej 
ONZ Z grom adzen iu  O gólne
m u  NZ. O czekuje się. że w  
1989 roku, w  30 rocznicę u 
ch w alen ia  d ek la rac ji p raw  
dziecka i w  10 rocznicę m ię 
dzynarodow ego ro k u  dziec
ka, ko n w en c ja  zostan ie  u 
chw alona p rzez  Z grom adzen ie  
Ogólne. W ejdzie ona w życie, 
k iedy  ra ty f ik u je  ją  co n a j 
m nie j 20 państw . P ow ołany  
zostan ie  w ów czas kom ite t 
p raw  dziecka, k tó ry  będzie 
czuw ał n ad  w p row adzen iem  
w życie w  sk a li całego św ia 
ta  53 a rty k u łó w  konw encji. 
M ów ią one o p raw ie  dziecka 
do życia, ^przeżycia i rozw oju ,
0 p raw ie  do najw yższego  o 
siągalnego  s ta n d a rd u  zd ro 
w ia i op ieki zd row o tnej, b io 
rą  w  ochronę dziecko przed 
w szelk iego  ro d za ju  po stac ia 
m i eksp loa tac ji, zap ew n ia ją  
ochronę w  sy tu ac jach  k o n 
f lik tu  . zbrojnego. J a k  p iln ie 
p o trzebne  je s t w ejśc ie  w  ży
cie tego  ro d za ju  n o rm  słu 
żących ochronie dzieci, św iad 
czy o sta tn i opub likow any  
p rzez  U N IC E F w  g ru d n iu  
1988 ro k u  ra p o r t  o sy tuac ji 
dzieci w  św iecie.

R ap o rt U N IC EF stw ierdza, 
że d la  p raw ie  900 m ilionów  
ludzi, b lisko  jed n e j szóstej 
ludzkości zaham ow any  został 
postęp  h u m an ita rn y . Po  dzie
sięcio leciach sta łego  w zrostu  
gospodarczego ogrom ne ob
szary  św ia ta  ześlizgują  się z 
p ow ro tem  w  ob jęc ia  n ied o sta t - 
ku  i ubóstw a. W w iększości 
k ra jó w  a fry k ań sk ich  i w  w ie 
lu  k ra ja c h  A m eryk i Ł ac iń 
sk ie j w  la tach  osiem dziesią
tych p rzec ię tn e  dochody 
zm nie jszy ły  się o 10 do 20 
proc. W ciągu o s ta tn ich  k ilku  
la t w  37 n a jb ied n ie jszy ch  
k ra ja c h  św ia ta  w y d a tk i na 
głow ę ludności n a  zdrow ie 
zm niejszy ły  się o 50 proc., a 
n a  ed u k ac ję  o 25 proc. W 
w ie lu  k ra ja c h  zm niejszy ła  się 
p rzec ię tn a  odpow iedn ia  do 
w iek u  w ag a  dzieci, is to tny  
w sk a ź r ik  n o rm alnego  w zro 
stu  dziecka. W  n iem al połow ie 
103 k ra jó w  ro zw ija jący ch  się. 
zan iech an a  zosta ła  re a liz a c ja  
p ro g ram u  zw iększen ia  ilości 
szkół 11-le tn iego  nauczan ia .

Innym i słowy, dzieci pono 
szą rów nież  ciężar zad łużen ia
1 reces ji la t osiem dziesiątych . 
W ty m  trag iczn y m  b ilan sie  o
cen ia  się też, że w  o sta tn ich  
12 m iesiącach  co n a jm n ie j pół 
m iliona dzieci zm arło  w  w y 
n ik u  zw oln ien ia  tem p a  bądź 
zaham ow an ia  gospodarczego w 
k ra ja c h  ro zw ija jący ch  się. 
L iczby te  n ie  uw zg lędn ia ją  
p rzy  ty m  dzieci zab itych  w

ciąg da lszy  na str. 7

Z zagadnień dogmatyki katolickiej

l wody

Ducha
Świętego

N ajb a rd z ie j po trzebnym , rzec m ożna n ie z a s tą 
p ionym  in s tru m en tem  uzy sk an ia  ła sk  zbaw czych, 
czyli życia nadprzyrodzonego , je s t C h rzest św ięty.

C hry stu s  uzależn ił szczęśliw ość w ieczną człow ie
ka  p rzede  w szystk im  od p rzy jęc ia  w łaśn ie  C h rztu  
św iętego. N a m a te rię  Z n ak u  ch rzcielnego  w y zn a 
czył zw ykłą  w odę. W  kościołach do uroczystego 
C h rz tu  używ am y w p raw d z ie  w ody św ięconej, a ’.e 
w ażną m a te rią  P ierw szego  Z n ak u  je s t zw vkła  w o 
da, k tó re j używ am y codziennie do przygo tow an ia  
pokarm ów , do m ycia  się czy do picia.

Bez w ody  n ie  m a życia. Bez w ody  u ży te j do s a 
k ram en ta ln eg o  zn ak u  n ie  .popłynie ła sk a  u św ię 
cen ia! T ak  postanow ił T w ćrca  S ak ram en tó w . W o
da obm yw a b rud , a a je  siłę fizyczną, uzd raw ia . 
Iden tyczne sk u tk i sp raw ia  w  dziedzin ie  ducha 
ludzk iego  w oda chrzcie lna , p ły n ąca  łaską . Od n ie 
p am ię tn y ch  czasów  człow iek w odą łagodził ból, 
leczył ra n y . Z aw sze też, w iąza ł w ie le  ch o rób  c ia ia  
z chorobam i duszy, czyli z grzecham i. T ęskn ił za 
cudow ną w odą, k tó ra  u su n ę łab y  jedno  i d rug ie . 
B ru d  duszy  i b ru d  ciała. C h ry stu s spe łn ił to  w ła ś
n ie  m arzen ie  d a jąc  ludzkości w szędzie  dostępne 
k ra n y  z cudow ną w odą ch rzcie lną . N ad p rzy ro d zo 
n ą  m oc te j w ody zapow iedzia ł Bóg n a  se tk i la t 
p rzed  p rzy jśc iem  T w órcy  C h rz tu  św iętego. W arto  
tu  p rzypom nieć przygodę N aam an a  — księcia  sy 
ry jsk iego , u leczonego z trą d u  dzięk i kąp ie lom  w 
Jo rd an ie . C hory  n a  n ieu lecza ln ą  do naszych  czasów  
chorobę d o sto jn ik  sy ry jsk i, sk łon iony  przez  iz rae l
ską  służącą, b y  p o jech a ł do Ju d e i, gdzie żyje p ro 
ro k  Boga p raw dziw ego, K tóry m oże m u  pom óc, 
u d a ł się n a  poszuk iw an ie  cudo tw órcy  z n a ro d u  ży 
dow skiego w ioząc ze sobą lis t p o leca jący  k ró la  
S y rii do w ładcy  Izrae litów , i liczne d a ry  d la  u zd ro 
w iciela. G dy N aam an  n s ta n ą ł p rzed  dom em  E li
zeusza, bo w łaśn ie  E lizeusz by ł w ów czas p ro ro 
k iem  w  Iz rae lu , p ro ro k  n a w e t n ie  w yszed ł do d y g 
n ita rza , lecz w y sła ł sw ego sługę, aby  pow iedz, ał 
N aam anow i- ,.Idź i obm yj się siedem  razy  w  rz e 
ce Jo rd an , a cia ło  tw o je  pow róci do zd ro w ia” 

.Naamcoi się obraził. — O dbył d a leką  drogę p rz y 
w iózł dary , a ten  p ro ro k  n a w e t n ie  chcia ł z n im  
osobiście rozm aw iać! Z n im , dow ódcą w o jsk  sy 
ry jsk ich ! N a d o d a tek  k aza ł się m i kąpać , i to aż 
s iedem  ra z y  w  żydow skiej rzece! Czyż w  Syrii

n ie  m a lepszych rzek  od tych, k tó re  p ły n ą  w  P a 
lestyn ie? Z agn iew any  N aam an  chcia ł w racać  do 
rodzinnego  k ra ju , a le  słudzy  u p ro s ili go, by sp ró 
bow ał postąp ić  w ed łu g  ra d y  E lizeusza. Przecież 
to  tak ie  ła tw e. N aam  w y k ąp a ł s ię  siedem  razy  
i n ag le  zauw ażył, że je s t zupełn ie  bez  siadu . N a 
ty ch m ias t u d a ł się do p ro ro k a , by m u  podzięko
w ać, a le E lizeusz n ie  .przy jął żadnej zap ła ty . N aa 
m an  s ta ł się  czcicielem  p raw dziw ego  Boga. P an  
Jezus sp raw ił, że n ie  ty lk o  w ody  Jo rd a n u  m a ją  
moc oczyszczania z grzechów , k tó re  p rzecież są 
s traszn ie jsze  od trąd u , bo szpecą ludzkiego ducha 
i sp raw ia ją , że n ie  m oże się w  n im  rozw ijać  ży
cie Boże. Ju ż  n ie  trz e b a  odbyw ać d ług iej pod róż ;- 
do Z iem i Ś w ięte j. W każdym  kośció łku  m ożna c- 
'rzy m ać  oczyszczającą k ąp ie l w odą C hrztu  św ię
tego.

Moc w ody ch rzcie lnej n ie  b ierze  się jed n ak  z 
n .e j sam ej. Z w ykła  czy n a w e t bo g a ta  w  cząsteczki 
m in era ln e  uzdrow ieńcza  w oda, m oże sam a sobą i 
rozpuszczonym i w n ie j sk ład n ik am i pom óc w y łącz
n ie  n a  choroby ciała. T rąd u  duchow ego nie u su 
nie. Moc nad p rzy ro d zo n ą  w odzie w  znaku  C hrztu  
św iętego i w szystk im  in n y m  m a te ria ln y m  zn a 
kom  d? je  D uch Boży, k tó ry  je s t D uchem  C h ry 
stusa. T ak  postanow ił Z baw iciel. N arodziny  do no
wego, n ad p rzy rodzonego  życia da je  w oda ch rzc ie l
na  i D uch św ięty. Ż ad n y ch  w ą tp liw o śc i w  tym  
w zględzie n ie  zo staw ia ją  słow a C hrystusa , w y p o 
w iedziane podczas nocnej w izy ty  u N iego F a ry 
zeusza N ikodem a. P an  Jezus rzek ł N ikodem ow i: 
..Z apraw dę pow iadam  ci, jeś li się k to ś n ie  narodzi 
na  now o, n ie  może u jrzeć  K ró les tw a  B ożego”. N i
kodem  w y raz ił w ątp liw ość, czy s ta ry  człow iek  m o
że s tać  się znów  niem ow lęciem . Z baw icie l w y jaśn ia : 
..Z apraw dę, zap raw d ę  pow iadam , ci jeś li się k toś 
n ie  na ro d z i z w ody i z D ucha, n ie  może w ejść 
do K ró les tw a  N iebieskiego. Co się n a rodz iło  z c ia 
ła. c iałem  jest, a co się n a rodz iło  z D ucha jest 
d u ch em ”. D uch Ś w ięty  by ł k iedyś daw cą życia 
fizycznego. O n unosił się n a d  w odam i, gdy trw a ło  
dzieło stw orzen ia . T en  sam  D uch d a je  w odzie moc 
ożyw iającego  ognia duchow ego. Z te j w łaśn ie  r a 
c ji św ię ty  J a n  C hrzciciel o całe n ieb o  w yżej ceni 
C hrzest C hrystu sow y  od tego, k tó rego  sam  ud z ie la ł 
w  w odach  Jo rd an u : „ Ja  chrzczę ty lk o  w odą, ale 
je s t K toś, k to  chrzci D uchem  św ię tym  i ogniem  \

Ks. A. BIELEC
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Dr Karin M aurer

Etyczne i seksualne aspekty 
akcji uświadamiającej 

na temat AIDS

(zakończenie)

P rzypadkow e k o n ta k ty  czy 
częsta zm iana  p a r tn e ra  p rze 
szkadza ją  w  bu d o w an iu  s ta b il
nych  zw iązków , k tó re  stanow ią  
w a ru n ek  ak cep to w an ia  rozcza
ro w a ń  i f ru s tra c ji , a także  roz
strzy g an ia  konflik tów . R ozpow 
szechn ian ie  ta k ie j po staw y  i za
chęcanie uczniów  do tak iego  za
chow an ia  je s t w ażnym  pedago 
gicznym  zadan iem  szkoły, w y 
k racza jący m  poza ram y  p o jed y n 
czego p rzed m io tu . L ekcje , p o d 
czas k tó ry ch  in fo rm u je  się ty lko
0 fu n k c jach  ciała , n ie  w y s ta r 
czają . D aw niej tem a ty  seksua lne  
by ły  w  szkole i rodzin ie  obłożo
ne tab u . D zisiaj na  ogół pom ija  
siię m ilczen iem  k w estie  a n tro p o 
logiczne i etyczne, czem u szkoła 
m usi p rzeciw dzia łać . S ta w ia  to 
n a tu ra ln ie  w ysok ie  w y m ag an ia  
n ie  ty lko  w obec w iedzy  n au czy 
ciela, lecz tak że  w obec jego d o j
rzałości jak o  człow ieka, a  tak że  
uzdo ln ień  dydak tycznych . N a u 
czyciel sam  będzie  m u s ia ł w v p ra - 
cow yw ać sob ie  jasno  ok reślone  
stanow isko  i w yzbyw ać się  ew en 
tu a ln y ch  uprzedzeń , żeby m óc się 
w czuć w e w szystk ie  sy tu a c je  ży
ciow e sw oich uczniów . Z m oich 
dośw iadczeń  w yn ika , że n a jła 
tw ie j n aw iązu je  się rczm ow ę z 
uczniam i, w ychodząc im  n a p rz e 
ciw. T rzeba  m ów ić w  sposób ja s 
ny, szczery i zrozum iały . P o d 
św iadom e p rag n ien ie  n a rz u c e n ia . 
m łodym  ludziom  jak ie jś  no rm y , 
może stać się ■ p rzyczyną n iepo
w odzenia.

O dpow iedn im  m om entem  do 
rozpoczęcia u św iad am ian ia  na  
te m a t A ID S je s t początek  o k re 
su do jrzew an ia . Je d n a k  w łaśn ie  
w  tym  w iek u  m łodzież je s t sk ło n 
na odrzucać  w szystko, co m ów ią 
dorośli. Często się zdarza, że ucz
niow ie odczuw ają  zaham ow ania  
p rzed  om aw ian iem  z nauczy c ie 
lam i sw oich prob lem ów  sek su a1- 
n y rh . D latego  konieczne je s t w łą 
czanie do w ychow an ia  szkolnego 
osób spoza szkoły. Z darzy ło  mi 
się k iedyś, że uczniow ie d w u 
n aste j k la sy  jednego  z g im nazjów  
chcieli rozm aw iać  ty lko  ze m ną
1 n ie  zgadzali się na  .udział n a u 
czyciela i p rzed s taw ic ie la  ro d z i
ców  w  te j rozm ow ie. U zna łam  
w ów czas, że w a ru n k ie m  p rze 
p row adzen ia  rozm ow y z u czn ia 
m i m usi być u p rzedn ie  om ów ie
n ie  ich sp rzeciw u  z rodzicam i 
oraz  w yrażen ie  na  n ią  zgody 
przez  rodziców  tych  uczniów , 
k tó rzy  jeszcze n ie  osiągnęli p e ł-  
no le tnaśc i.

S tra c h  p rzed  A ID S m a rea ln e  
przyczyny, a le lęk i irra c jo n a ln e  
m uszą zostać w yelim inow ane 
podczas p racy  u św iad am ia jące j, 
gdyż inaczej m ogłyby się rozw i
nąć i p rze jść  w  s tan  ch ron iczny  
(h ip o ch o n d ria  i fob ie  n a  tle 
AIDS). L ęk i te  m ogą w yw oływ ać 
u trzy m u jące  się n a s tro je  d e p re 
syjne, w y b itn ie  obn iża jące  poziom  
ak tyw ności tw órczej i k o n c e n tra 
cji u  m łodych ludzi. T ak ie  n e u 
ro tyczne  lęk i m ogą być n ieu św ia - 
d am ian e  i tk w ić  ta k  g łęboko, że 
n a w e t ra c jo n a ln e  u ś w ia d a m ia n i  
z tru d em  je  e lim inu je . W o b li
czu i ta k  już tru d n e j sy tu ac ji 
naszej m łodzieży szerzen ie  p a 

n ik i je s t ró w n ie  n iepożądane jak  
b aga te lizow an ie  n iebezp ieczeń 
stw a. W łaśoiw a d roga w iedzie  
przez  w ąsk ą  g ra ń  i — ja k  już 
pow iedzia łam  — trzeba, by na  
te j d rodze znalaz ł się dobry  n a u 
czyciel. Z nauczycie lem  o o tw a r
ty m  um yśle, budzącym  zau fan ie  
i d y sk re tn y m  uczn iow ie ro zm a
w ia ją  o sw oich p rob lem ach  w 
sposób o tw arty , uczciw y i w ręcz 
w zrusza jący . W iadom o, że ucz
niow ie w  ty m  w iek u  często sil
n ie j re a g u ją  n a  osobowość n a u 
czyciela n iż  n a  jego rzeczow y 
.w ykład. T ym  n iem n ie j jes t 
w skazane, żeby poaejm ow ać p y 
tan ia  zadaw ane  przez  uczniów , 
u dz ie la jąc  n a  n ie  m ożliw ie w y 
czerpu jących  odpow iedzi, i nie 
n arzu cać  uczniom  sposobu, w  ja 
k i podchodzą do p ro b lem ó w  do
rośli. N ależy  ich za tem  zachęcić 
do s taw ian ia  p y ta ń  i naw iązać  
z n im i rozm ow ę. N a jła tw ie j mi 
to  przychodzi, gdy w yśw ie tlam  
przeźrocza, sp row adza jąc  w  ten  
sposób rozm ow ę n a  płaszczyznę 
ob iek tyw ną. N ie w y św ie tlam  
p rzeźroczy w  pom ieszczeniu  za
ciem nionym , żeby n ie  trac ić  k o n 
ta k tu  w zrokow ego z uczn iam i. Fo 
te j w stępnej. ,,ro zg rzew a jące j” 
fazie, k tó ra  p rze łam u je  opory, 
odpow iadam  n a  p y tan ia . A w ięc 
n ie  m ów ię na  ja k iś  tem at, nie 
ty lko  coś w y k ład am , lecz n a w ią 
zu ję  z uczn iam i rozm ow ę. H isto 
ria , k tó rą  o p ow iedz ia łam  P a ń 
stw u  na  początku , je s t typow a 
d la  r lewieSciej g rupy  — aczk o l
w iek  w  danym  w y p ad k u  chodzi
ło o jednego  z ośm iu pu n k tó w  
w  k las ie  liczącej 24 uczniów ; 
w iększość uczniów  m a stałego 
p a rtn e ra , chociaż n ie  są to  zw iąz
k i bardzo  trw a łe  i p a r tn e rz y  
często się zm ien ia ją . P ierw sze  
dośw iadczen ia  seksua lne  zdoby
w a się w cześn ie j i n ie  ciąży już 
n a  n ich  ta k i lęk  i poczucie w i
ny  ja k  d aw n ie j. O koło 40°0 
dziew cząt i trochę  m n ie j ch ło p 
ców  odbyło p ierw sze  spó łkcw a- 
n ie  p rzed UDływem 16 ro k u  ży 
cia. J a k  już pow iedzia łem , do 
ko n u je  się to  w  ram ach  t r w a 
łych p rzy jaźn i. M usim y zdaw ać 
sobie 'sp ra w ę , że dośw iadczenie 
sek su a ln e  podnosi poczucie w a r 
tości w łasnej m łodych ludzi. P ró 
b u ją c  p raw ić  m łodym  m orały , 
n a ty c h m ia s t n a tra f ia m y  n a  opór. 
D ziałalność u św iad am ia jąca  i po 
rad n ic tw o  w y m ag a ją  em patii, u 
w agi i a tm o sfe ry  zau fan ia .

6. W ykład K ościołów  
do działalności uśw iadam iającej 

na tem at AIDS

O bydw a w ielk ie  K ościoły po 
w ażn ie j z a jm u ją  się p ro b lem a ty 
ką zw iązaną z A IDS. O d zw ier
c ied la  to  tak że  ra p o r t kom isji 
sondażow ej B undestagu  X I k a 
d en c ji: „W cen tru m  e ty k i e w a n 
gelick iej zn a jd u ją  się udane i 
trw a łe  p a rtn e rs tw a . Tym  n ie 
m n ie j n ie  po ra  te ra z  n a  m o ra - 
lizow r.nie, lecz na  odpow iedzia l
ność. E w angelick ie  po jm ow an ie  
m ałżeń stw a  nie m ów i w  obliczu 
A ID S o w strzem ięźliw ości, m ono- 
gam ii i m a łżeń stw ;e, o d w raca jąc  
uw agę od tego, o co n ap raw d ę  
chodzi, czyli od odpow iedzialności. 
E ty k a  ew angelicka  n ie  je s t n a 
staw iona  w y łączn ie  n a  n o rm y  
ponadczasow e, lecz także  w  w ie l 
k im  s topn iu  n a  n ie s ien ie  pom o
cy człow iekow i. K ościół w e ry f i
k u je  dzis ia j n iek tó re  z tr a d y c y j
nych  k ry te rió w  oceny, na  p rz y 
k ład  w  odn iesien iu  hom oseksua
lizm u. K ościół ew angelick i pod
k re ś la  konieczność budow y zau 
fan ia  m iędzy  nauczyc ie lam i re l i 
gii i u czn iam i oraz p o de jm ow a
n ia  rozm ów  zaw iera jący ch  także 
e lem en t p o rad n ic tw a , a w ięc 
p rzek azy w an ia  n ie  ty lko  nag ich  
fak tów , lecz tego, co fu n d am en 
ta ln e ” (s. 59—62).

W izja A IDS jak o  dopustu  i b i
cza Bożego n asu w a  znane od 
daw n a  i tru d n e  py tan ie  teo lo 
giczne o sens c ie rp ien ia  i cho
roby . U żyte przez  k a rd y n a ła  
H offn era  w  ty m  k o n tekśc ie  o k re 
ślen ie  ,,H eim suchung” (plaga, do 
pust) m ożna in te rp re to w ać  w 
sensie  dośw iadczen ia  o s ta teczn e
go. J e d n a k  w  obliczu tak ich  do
św iadczeń  konieczna jes t pew na 
doza re f le k s ji i zm iana  sposobu 
m yślen ia .

K o m ite t C en tra ln y  Ś w iatow ej 
R ad y  K ościołów  sfo rm u łow ał w 
ro k u  1987 n a s tę p u ją c y  w niosek : 
,.K ryzys w yw ołany  p rzez  AIDS 
stanow i d la  nas zasadnicze w y 
zw anie, żeby być w  istocie i n a 
p raw d ę  K ościołem : K ościołem  ja 
ko społecznością leczącą”.

Dr med. KARINT MAURER

dokończen ie  ze str. 6

k ra ja c h  ob ję tych  k ^ n flik ta j 
mi m ilita rn y m i.

R ap o rt U N IC E F m ów i o 
ro zp rzes trzen ian iu  się ubó
stw a  i bo lesnej nędzy ludzkiej 
na  ta k ą  skalę , ja k a  n ie  by ła  
znana w  erze  pow ojennej. 
O braz ten  łagodzi nieco trw a 
jący  rozw ój gospodarczy  Chin, 
Ind ii, M alezji, P a k is ta n u , P o 
łu d n iow ej K orei, S ri L an k i i 
T a jlan d ii — narodów , k tó re  
są dom em  d la  połow y dzieci 
św ia ta . N iem niej jed n ak  w 
Az.i. zn a jd u je  się w ciąż jesz 
cze w iększość św ia tow ych  ob
szarów  całkow itego  ubóstw a 
s taw ia jący ch  ją  w  obliczu o
g rom nych  prob lem ów  so c ja l
nych.

R a p o rt U N IC E F p rzyznaje , 
że w ciągu  10 la t, jak ie  m i
nęły  od czasu, k iedy  n a  apel 
ONZ obchodził M iędzynaro 
dow y R ok D ziecka, osiągn ię
ty  zosta ł pew ien  p o s tęp .'. W 
k ra ja c h  rozw ija jący ch  się w 
o sta tn ich  8 la tach  liczba dzie
ci ch ron ionych  przez im m un i- 
zację ^uodpornianie) zw ięk
szyła się z 10 do 50 proc. P o 
w szechne choroby, jak  odra. 
tężec i koklusz, k tó re  zab ija 
ły rocznie 5 m ilionów  dzieci 
i pow odow ały  inw alidz tw o  na  
ca łe  życie u k ilk u  dalszych 
m ilionów , są dziś w  odw rocie 
na skalę  św ia tow ą. Szczepie
n ia  ch ron ią  obecnie roczn ie  co 
n a jm n ie j p ó łtc ra  m iliona  dzie
ci. R ozm iary  p a ra liżu  dŁiecię- 
cego zostały  zm niejszone w 
o s ta tn im  dziesięoiodeciu o 25 
proc., a w  n a stęp n y m  dziesię
cioleciu choroba ta  m oże być 
całkow icie  w yelim inow ana .

M ożna spodziew ać się, że 
w iększość na ro d ó w  św ia ta  b l i 
ska  będzie osiągnięcia p o s ta 
w ionego przez ONZ celu  p o 
w szechnej im m un izac ji dziec
ka do ro k u  1990.

P odobny  postęp  osiągnięto  
w w alce  z p rob lem em , k tó ry  
pozostaje  jednym  z n a jw a ż 
n iejszych  pow odów  śm ierci 
w śród dzieci św ia ta  — odw od
n ien ie  spow odow ane przez 
b iegunkę. W 1980 ro k u  cho
roba  ta  spow odow ała śm ierć 
p raw ie  10 tysięcy  dzieci k a ż 
dego dnia . D zisiaj ponad  25 
proc. rodzin  ży jących  w  k ia -  
jach  rozw ija jący ch  się s to s u 
je m ało  kosztow ną tech n ik ę  
znaną jako  u stn a  te ra p ia  p o 
now nego n aw odn ien ia , k tó ra  
pozw ala sam ym  rodzicom  za
pobiegać groźbie odw odnien ia . 
W rezu ltac ie  co ra k u  w  ten  
sposób ch ron i się p rzed  śm ie r
cią około 1 m ilio n a  dzieci.

P ro je k t m iędzynarodow ej 
k o n w en c ji p raw  dziecka m ó
w i m iędzy in n y m i o p raw ie  
do p rzeżycia  — n ie  ko rzysta  
z n iego obecnie ponad  13 m i
lionów  u m ie ra jący ch  rocznie 
dzieci w  w iek u  poniżej 5 lat. 
T ym czasem  połow a dzieci w 
k ra ja c h  rozw ija jący ch  się ive 
je s t o b ję ta  im rhunizacją . G dy
by tego  dokonano  — u ra to w a 
no by p rzed  śm ierc ią  dalsza
3 m iliony  dzieci. N a to  p o 
trzeb a  dodatkow o 500 m ilio 
nów  do larów  rocznie, z czego 
w k ład  k ra jó w  up rzem y sło 
w ionych  w yn iósłby  100 m ilio 
nów  do larów  — koszt dw óch 
now oczesnych sam olotów  b o 
jow ych. Czy dorosłym  starczy 
w yobraźn i n a  zam ianę sam o
lotów  bojow ych na. życie 
dzieci?
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Obrady  rozpoczęto m odli tw ą ‘P ro to k ó ł  z poprzedniego posiedzenia odczytała  
pan i  P e rn a l  z oddziału ka towickiego

Z okazji  n iedaw no  obchodzonego Jub i leuszu  bp doc. d r  hab. W ik tor  Wyso- 
czański  o t rzym a!  od k ie ro w n ic tw a  Kościoła życzenia i k w ia ty

dokończen ie  ze str. 3
W dalszej części posiedzen ia  p rzys tąp iono  

do złożenia sp raw o zd ań  finansow ych  za u 
b iegły  ro k  ZPU  ..P o lk a t '’ i Z a rząd u  G łów 
nego T ow arzystw a . G łów ne dane z ar.aiizy 
ekoncm icznej sp raw ozdan ia  finansow ego  ZPU  
..P o lkat"  p rzed s taw iła  m g r A. Z am oryło , a 
n a s tęp n ie  — rea su m u ją c  — stw ierdz iła , że 
sp raw ozdan ie  to  na leży  ocenić pozytyw nie. 
P rzew odn iczący  G łów nej K om isji R ew izy jnej 
ks. dziek. T. W ojtow icz odczytał p ro tokó ł 
GKR. dotyczący  ocen'- sp raw ozdan ia  f in a n 
sow ego za 1988 r. P rezvd ium  Z arządu  G łów 
nego. S tw ie rd z ił on, że sp raw ozdan ie  to  zo
s ta ło  sporządzone rze te ln ie  i p raw id łow o, po 
czym  zaw oioskow ał o p rzy jęc ie  go. Z arząd  
G łów ny jednogłośn ie  za tw ie rd z ił oba s p ra 
w ozdan ia  finansow e. Po ich za tw ie rdzen iu  
P rezes złożył w  im ien iu  P rezy d iu m  i sw oim  
podz iękow an ie  służbom  księgow ym  ST PK . 
p an i A nieli Z am orv ło  i G łów nej K om isji R e 
w izy jn e j za tru d  w łożony  w n a leży te  zba
dan ie  i ocenienie spraw ozdań .

N astępn ie  głos zab ra ł D 'r e k to r  N aczelny 
ZPU  ..P o lka t'' inż. K rzysz to f G aw lick i. P rz e d 
s taw ił on zarów no  faktyczine w sk aźn ik i go
tow ości p ła tn icze j P rzed sięb io rstw a , ja k  też 
tru d n o śc i finansow e ..P o lkatu", w y n ik a jąc e  
z n ieso lidności k o o p eran tó w  i konieczności 
p łacen ia  p rzez  ..P o lkat" w sadów  dew izow ych 
za n iezb ę d n e  m a te r ia ły  p ro d u k cy jn e . J e d 
n a k  ca ła  załoga, ja k  1 k ie ro w n ic tw o  P rz e d 
sięb io rs tw a  rc b i w szystko , b y  n ie  ty lk o  w  
te rm in ie  w ykonać roczne p lany , a le  rów nież 
m ożliw ie najw decej p rzekroczyć je. R oz
poczęte  inw estyc je , w  ty m  budow a b iu ro w 
ca p rzy  ul. C h łodnej w  Warsz;atwie — już 
w  n ied a lek ie j p rzyszłości b ędą  procen tow ać.

Po  w y stąp ien iu  d y re k to ra  E. G aw liokiego 
Z arząd  po d ją ł k ilk a  uchw al, po czym  posie 
dzen ie  zakończono.

E. LOKENP
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Pierw szy  Biskup Tadeusz R. M ajewski sk ła da  ośw iadczenie  w  imieniu
Kościoła

P a m ią tk o w e  zdjęcie uczestn ików posiedzenia 
po zakończonych  ob radach (fot. J a n  Chojnowski)
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Zbrodnia katyńska

Pięć tygodni pracy na miejscu zbrodni
?  N l J f  ■ ! '  I I  I M  I II1 *  I P I W H W I W 1! 11 IM 1 ■ >  M l  I I  U l '  l i i  i l i H i lH '1 I II  Wi > I I I™  ' 1 * T

(D alszy ciąg frag m en tó w  książk i pt. ..Z brodn ia  k a ty ń sk a  w  św ie
tle  do k u m en tó w ’', w yd. „ G r y f ” , L ondyn  1975. P rzed ru k  frag m en tó w  
rozpoczęliśm y w  „R odzin ie” n r  17).

Relacja  dra m e d y c y n y  Mariana W odzińskiego , lekarza  sądowego  
K o m is j i  T ech n iczne j  P C K  w  K atyn iu .

ORZECZENIE

„N a pod staw ie  p ra c  ek sh u m acy jn y ch , w yko n an y ch  p rzy  pom ocy K o
m isji T echnicznej Po lsk iego  C zerw onego K rzyża  w  czasie od 29 K w ie t 
n ia  1943 do 3 czerw ca 1943 — n a  m ie jscu  zb rodn i w  la sk u  ka ty ń sk im , 
położonym  o 16 k m  n a  zachód od Sm oleńska, dochodzę do n a s tę p u ją 
cej tre śc i w n iosków  końcow ych:

1) E k sh u m o w an e  zw łoki w  ilości 4.143 by ły  zag rzebane w  ośm iu 
m asow ych  grobach . S iedem  z w ym ien ionych  grobów , w  pob liżu  s ie 
bie leżących, zn a jdow ały  się n a  p iaszczystym  w zn ies ien iu  w  odleg ło
ści około 500 m e tró w  <od szosy O rsza — Sm oleńsk.-

N ajw iększy  g rób  w  ksz ta łc ie  lite ry  ,,L” zaw ie ra ł około 2.500 zw łok, 
pozostałe  zaś od 700 (grób N r. 2) do 50 (grób N r. '5).

E k shum ow ane  zw łok i by ły  ściśle w a rs tw a m i ułożone obok sieb ie  
i to  p rzew ażn ie  tw a rz ą  do dołu, a  jedyn ie  w  gó rnych  w a rs tw a c h  g ro 
bu  N r. 1, b ez ładn ie  rozrzucone.

G rób  N r. 8, położony w  odleg łości około 100 m e tró w  od k om pleksu  
pozostałych grobów , został ty lko  częściow o opróżniony, jed n ak że  p o 
ró w n u jąc  w y m iary  jego z innym i g robam i, m ógł on zaw ierać  około 
150 do 200 zw łok.

2) B iorąc po d  uw agę fak t, iż zw łoki by ły  odziane w  p rzew ażnej 
części w  m u n d u ry  oficerów  polsk ich  oraz zaopatrzone zaśw iadcze
n iam i szczep iennym i z obozu „K ozielsk”, należy  p rzy jąć , iż b y ły  to 
zw łoki oficerów  polskich , jeńców  z 1939 roku , z obozu K ozielsk.

3) P rzep row adzone  oględziny zw łok stw ie rd za ły  jako  przyczynę 
śm ierc i p o s trza ł czaszki, u szkadza jący  w ażn e  d la  życia ośrodk i m óz
gow e (przew ażnie  rd zeń  przedłużony), w y w o łu jąc  na ty ch m ias to w ą  
śm ierć.

P o s trza ł te n  godził n o to ryczn ie  od ty łu . n ieco  poniżej guzow atości 
po ty licznej i b iegnąc k u  górze i  przodow i kończył się na jczęśc ie j 
r a n ą  w y lo tow ą w  obręb ie  gó rne j części czoła.

T ylko  w  po jedynczych  p rzy p ad k ach  stw ierdzono  p o d w ó jn y  lub  n a 
w et p o tró jn y  po strza ł ty łog łow m .

4) T en  ste reo typow y  p rzeb ieg  kan a łó w  postrza łow ych  dow odził sy
s tem atyczności i w p raw y  egzekutorów .

5) W szystk ie  p o strza ły  by ły  oddane z b ron i p a ln e j k ró tk ie j, p rzy  
tiżyciu am u n ic ji o m a rce  fab ry czn e j ,.Geco 7.65 D ”.

S p o ty k an e  ctość często osm alen ie  brzegów  ra n  w lo tow ych  o raz  obec
ność n iespa lonych  z ia ren  p rochu , w b ity ch  w  ich n a jb liż szy m  oto
czeniu dow odzi, iż po strza ły  by ły  zadane z bezpośredn iego  pobliża.

6) S tosunkow o duża ilość łu sek  i pocisków  w  okolicy  grobów  pod 
ig liw iem  sosnow ym , a n a w e t w e w n ą trz  g robu  s tan o w iła  dosta teczną  
p od staw ę do p rzy jęc ia , iż egzelc ic ji do k o n y w an o  w  pobliżu  grobów , 
w zględnie  n a w e t po  w p ro w ad zen iu  o fiar do w n ę trza  up rzed n io  w y 
k ap an y ch  grobów .

7) B rak  śladów  stoczonej p rzed  śm ierc ią  w a lk i pozw ala ł p rzy p u sz 
czać, że o fiary  p rzed  egzekucją  by ły  obezw ładnione p rzez  innych  po
m ocników  i dopiero  s trze la n e  p rzez  w łaśc iw ych  egzeku to rów . S tw ie r
dzen ie  w  n ie sp e łn a  20 p rocen tach  p rzy p ad k ó w  sk ręp o w an ia  r ą k  do 
ty łu  szn u rk iem  k o rd o n scw y m  o podw ó jn ie  p rzepuszcza jące j pętli 
św iadczyło, iż w  celach  zapobiegaw czych  p rzed  sam oobroną s to sow a
no tę  m etodę u osobników , m ogących  staw ić opór (w aru n k i fizyczne).

R ów nież zarzucen ie  p łaszczy n a  g łow y  o fiar (grób N r. 5). zaw ią 
zan ie  ich szn u rk iem  n a  w ysokości szyi i po łączenie  te j p ę tli z ty p o 
w y m  sk ręp o w an iem  rą k  do ty łu  św iadczyło, iż w y ra fin o w an y  ten  
sposób u n ieszkod liw ien ia  ofiar, m ia ł zapobiec rów nież  w y d aw an iu  
k rzy k ó w  p rzed  egzekucją .

8) P recy z ja  s trze la n ia  poszczególnych ofiar, fa k t p rzesypyw an ia  
w a rs tw  zw łok zw iązkam i w ap n ia  (grop N r. 1), rozp iętość dat, z n a j
d yw anych  p rzy  zw łokach , dzienn ików  sow ieckich  i pam ię tn ików , w  
końcu  s ta ra n n e  ich u k ład an ie  w  poszczególnych g róbach  (za w y ją t
k iem  górnych  w a rs tw  w  g rob ie  N r. 1), s tanow iły  w y sta rcza jący  do- 
w od, że zb rodni te j dokonyw ano w  ciągu  pew nego dłuższego okresu  
czasu.

9) D ok ładne oznaczenie czasu  p rzeb y w an ia  zw łok w  ziem i, jedyn ie  
na  pod staw ie  stopn ia  ro zk ład u  gn ilnego  było  n iem ożliw e. W praw da  e 
ek sp e ry m en ta ln e  b ad an ia  prof. O rsósa (B udapeszt) m a ją  dow odzić, że 
in k ru s ta c je  soli w apn iow ych  po  w ew n ę trzn e j stro n ie  czaszki w y s tę 
p u ją  n ie  w cześn ie j jak  po up ływ ie  trzech  la t p rzeb y w an ia  w  ziem i

zw łok, jed n ak że  z jaw isk o  to  sp o ty k an e  n iek ied y  n a  zw łokach  k a 
ty ń sk ich  n ie  zostało jeszcze p rzy ję te  w  o rzecznictw ie m edycyny  są 
dow ej, a  w ięc n ie  m oże być p o d staw ą  do oznaczenia  dokładnego  
czasu p rzeb y w an ia  om aw ianych  zw łok w  ziemi.

E k sh u m o w an e  zw łoki p rzed s taw ia ły  ro zm aite  s tad ia  ro zk ład u  g n il
nego w  zależności od w a rs tw y  gleby, je j oddzia ływ an ia , d ostępu  
p ow ie trza , w ilgo tności i c iśn ien ia  pod ja k im  się znajdow ały . I tak  
w  ob ręb ie  w ierzchn ich  w a rs tw  p iaszczystych  zw łoki by ły  lekkie , 
k ru ch e  i p rzed s taw ia ły  obraz  częściow ego zm um ifikow an ia , zaś w  
głębszych w a rs tw a c h  g lin ias tych , w zględnie  to rfow ych  (grób N r. 1)
— o b raz  tzw . p rzeo b rażen ia  tłuszczow o-w oskow ego, cechu jącego  się 
zachow an iem  ogólnych zarysów  zw łok.

S k ó ra  tych  zw łok  b y ła  p o k ry ta  lepk im  szaraw ym  tłuszczem  o n ie 
p rzy jem nym , o strym  zapachu , k tó ry m  rów nież  p rzes iąk n ię te  było 
u b ra n ie  poszczególnych tru p ó w .

W spom niana  w a rs tw a  tłu szczu  ch ron iła  n ie  ty lk o  zw łoki, lecz 
ró w n ież  i d o k u m en ty  — zn a jd y w an e  przy  zw łokach  — od w pływ ów  
zew nętrznych . O dzież w  gó rnych  w ars tw ach  zw łok by ła  w yp łow iała , 
k ru ch a , w  dolnych  zaś ję d rn a  o zachow anym  zab arw ien iu .

10) W spom niany  stop ień  ro zk ład u  gn ilnego  w  zależności od czyn
n ików  zew nętrznych  o raz  dok ładne p rzy legan ie  sąs iad u jący ch  ze so
bą zw łok, dow odziły  p ie rw o tnego  u łożenia  zw łok w  grobach .

11) O becność d rew n ian y ch  podeszew , p rzym ocow anych  p rzy  p o 
m ocy szn u rk ó w  lub  rzem yków  do cholew  („apelów ki”) u  całego 
szeregu  zw łok w  g rob ie  N r. 1, b ra k  ich n a to m ia s t w  innych  g ro 
bach, pozw alał przypuszczać, że g rób  N r. 1. zosta ł zapełn iony  
o fia ram i p ierw szych  egezkuc ji dokonanych  w  z im niejszej po rze  ro 
ku, a  dop iero  późn ie j stopniow o zapełn iano  dalsze m asow e groby.

Z danych , znalezionych w  p am ię tn ik ach  ek sh u m o w an y ch  zw łok 
m ożna by*ło ocenić czas p o w stan ia  p ie rw szych  siedm iu  m asow ych 
g robów  n a  końcow ą część m arca  i m iesiąc k w iec ień  1940 roku .

O d k ry ty  w  dn iu  1 czerw ca 1943 ro k u  g rób  N r. 8, by ł g robem  
n a jp ó źn ie jszy m  i  czas jego p o w stan ia  o k reś lam  n a  p ie rw szą  połow ę 
m a ja  1940 roku . Z w łoki w  n im  zaw arte  były  m ianow ic ie  odziane w 
le tn ie  m un d u ry , a zna jdow ane przy  n ich  dzienn ik i sow ieckie pocho
dziły  z p ierw szych  dn i m a ja  1940 roku .

12) B ad an ia  dow odów  rzeczow ych znalezionych p rzy  zw łokach, 
ja k  zaśw iadczeń  szczepienia p rzeciw ty fusow ego  z obozu jen ieck iego  
K ozielsk, dow odów  osobistych , książeczek oszczędnościow ych PK O , 
pam ię tn ików , listów  o trzym anych  w  K ozielsku. lub  też  n ie  w y s ia 
nych  z K oeielska, w o jskow ych  a lum in iow ych  znaków  tożsam ości, 
b ile tó w  w izy tow ych , szkiców , zdjęć fo tog raficznych  itp . — pozw oliły  
u  w iększości o fia r u sta lić  nazw isko , im ię, stop ień  w ojskow y, zaw ód, 
w iek , m ie jsce  zam ieszkan ia , w yznan ie  itd.

13) W spom niane dow ody rzeczow e, ja k  p rzede  w szystk im  p a 
m ię tn ik i i n o ta tn ik i pozw oliły  n a  dc-kładniejsze oznaczenie czasu  
zbrodni. W szystkie one u ry w a ją  się n a  d rug ie j połow ie m arca  
i k w ie tn ia  1940 roku .

N a  ich oodstaw ie  m ożna było  rów nież  oznaczyć tra sę , k tó rą  w ie 
zien i b y li jeńcy  polscy n a  m ie jsce  zbrodni, a  w ięc K ozielsk  — S m o
leńsk  — G niezdcw o. D alsza tr a s a  b ieg ła  już a u ta m i w ięziennym i n a  
m iejsce  egzekucji w  la sk u  k a ty ń sk im . T ak  np. p am ię tn ik  m a jo ra  
A dam a S olskiego — N r. 0490 — kończy  się d a tą  9 k w ie tn ia  1940 
ro k u  o raz  ad n o ta c ją : „Przyw ieziono  n as do la sk u  godzina 8.30 — 
o d b ie ra ją  zegark i, pasy  g łów ne, scyzoryki, ru b le ”.

14) Z danym i, u z y sk an y m i n a  podstaw ie  oględzin m ie jsca  zbrodni 
oraz ek sh u m ac ji zw łok, ok ry w ały  się zeznan ia  św iadków  rosy jsk ich , 
k tó rzy  m ie li w idzieć p rzyw ożen ie  p a rtia m i w  w agonach  w ięziennych  
n a  w iosnę 1940 ro k u  jeńców  po lsk ich  n a  stac ję  G niezdow o (Z acha
rów . K isielów ), a. s tam tąd  a u tam ; w ięz iennym i w  k ie ru n k u  lasku  
katyńsk iego .

Ś w iad ek  K isielów , m ieszK ający w  pobliżu , m ia ł n a w e t słyszeć 
s trz a ły  i k rzy k i ro z leg a jące  się  w  lasku .

15) Z nalezien ie  n a  te re n ie  lasku  k a ty ń sk ieg o  całego szeregu in 
nych grobów  ze zw łokam i R o s jan  z typow ym i p o strza ła m i czaszki 
pozw alało  p rzypuszczać, że lasek  k a ty ń sk i służył już od dłuższego 
czasu  jak o  m ie jsce  egzekucji.

N a p o d staw ie  stopn ia  ro zk ład u  gnilnego zw łok w  poszczególnych 
g robach  ro sy jsk ich , czas p rzeb y w an ia  ich w  ziem i na leża ło  określić  
n a  pięć do p ię tn a s tu  lat.

16) B iegły zastrzega  sobie w ydan ie , u zu p e łn ien ia  n in ie jszego  orze
czen ia  sądow o-lekarsk iego  po ukończen iu  ro zp raco w an ia  dalszych 
m ateria łów .

Dr Marian W odziński” 

cdn.
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Plaża A r ro m an c h es  w  d n iach  o p e ra 
cji  „ O y er lo rd ”

sam ej inw azji, a  także  je j p rze 
bieg. W ystaw ie tow arzyszy ł film  
o d tw a rza jący  tam te  dni pełne 
grozy. W sk rom nym  „K ąciku  
po lsk im ” jedyn ie  sym bolicznie 
zaznaczony został udzia ł P o laków  
w  te j g igan tycznej operacji. P o 
kazano  m ianow icie  żo łn ierza  p o l
skiego z I d yw iz ji gen. St. M acz
k a  w  p e łnym  u m u n d u ro w an ia  
O bok k ró tk a  in fo rm ac ja  o u d z ia 
le P o laków  w  sam ej operacji- 
„O verlo rd”, jak  rów nież  w  w a l
k ach  pod F ala ise . N a te ren ie  
F ra n c ji w  różnych  okresach  w o j
n y  w alczyło  około 80 000 naszych  
rodaków , co nie zaw sze znalazło 
trw a łe  i godne upam ię tn ien ie .

D latego też  ze w zruszen iem

W 45. rocznicę desantu aliantów 
w Normandii

Cm entarz  lo tn ików a m e ry k a ń s k ic h  n a  odc inku  „ O m a h a ”

Szóstego czerw ca 1989 r. m ija  
45 la t od m om en tu  rozpoczęcia 
na  p iażach  N orm and ii operacji 
„O Y erlord”, n a jw ięk sze j operac ji 
w o jsk  a lian ck ich  w  II w o jn ie  
św ia tow ej.

C hociaż up łynęło  ty le  lat, 
w spom nien ia  tych  w y d arzeń  są 
w ciąż żywe. I chyba dobrze, bo 
n igdy  n ie  na leży  zapom inać o 
bezm iarze o fiar ludzk ich , jak ie  
poch łonęła  II  w o jn a  św iatow a. 
J a k a  to by ła  o peracja , o jak im  
zak resie  i jak ie  p rzyn io sła  e fek 
ty  — o tym  św iadczą do k u m en 
ty  źródłow e i w ie le  pub likac ji. 
W ydarzen ie  to  oznaczało u tw o 
rzen ie  ta k  oczekiw anego II f ro n 
tu, co w p raw d z ie  n ie  oznaczało  
jeszcze zakończenia  w ojny , ale 
n iechybn ie  p rzyśp ieszy ło  agonię 
II I  Rzeszy. Z an im  jed n ak  doszło 
do ostatecznego  końca  w ojny, 
w iele  jeszcze p rze la ło  się k rw i, 
szczególnie w  czasie in w az ji — 
rozpoczętej w  E urop ie  dn iem  
..D” 6 czerw ca 1944 roku .

J a k  w iadom o d esan t w o jsk  
a lian ck ich  zakończył się pełnym  
pow odzeniem  dzięki doskonalej 
o rgan izacji techn icznej. O ddzia
ły  inw azy jne  p rzyw iozły  ze sobą 
w łasn y  port. Z budow ano  go na 
w ybrzeżu  a tla n ty c k im  w  okolicy 
A rrom anches. R am py  w y ład u n k o 
w e oraz inne  u rząd zen ia  u m o
żliw iły  uzu p e łn ien ie  i z a o p a try 
w an ie  w o jsk  inw azy jnych  w  
am u n ic ję  sp rzę t i żyw ność. S ia 
dy tych  w y d arzeń  w  postac i p o 
tężnych  betonow ych  kesonów  
tk w ią  u w ybrzeży  do dziś.

O grom ne siły  zb ro jne  zaan g a
żow ane po! s tro n ie  a lian tó w  
przesądziły  o tym , że operac ja  
w  N orm and ii zaliczona zo sta ła  do 
na jw ięk szy ch  tego  ty p u  akcji 
pod w zg lędem  uży tych  sił i środ 
ków . U czestn iczyło  w  n ie j 11 ty 
sięcy sam olo tów  bojow ych i 2

tysiące tran sp o rto w y ch , 5 ty sięcy  
o k rę tów  przew ożąc na  ląd w 
w  ciągu  3 ty g o d n i około m ilion  
żo łn ierzy ; 36 dyw izji, 10 sam o
dzielnych  b rygad  p an cern y ch , 10 
oddziałów  kom andosów . W akcji 
uczestn iczyło  też 4 tysiące  o k rę 
tów  tran sp o rto w y ch .

D la osłony d esan tu  a lian c i u 
żyli ponad  700 o k rę tów  w o je n 
nych j w ie le  innych  jednostek . 
D zięki w p ro w ad zen iu  w  b łąd  d o 
w ództw a niem ieckiego  co do 
m iejsca  lądow an ia  (N iem cy są 
dzili, że inw azja  n a s tą p i w  oko
licach P as de Calais), s t ra ty  w 
szeregach  a lian tó w  by ły  s to su n 
kow o niew ysokie. N ajw iększe  
s tra ty  poniosły  w o jsk a  in w a z y j
ne w  p ierw szej fazie operacj 
gdy zginęło 12 ty s ięcy  żołnierzy . 
C m en ta rz  zn a jd u jący  się n ie d a 
leko p laży  „O m ah a’', z lasem  b ia 
łych krzyży  przypom ina n am  o 
2000 poległych lo tn ików  a m e ry 
kańsk ich . w  w iększości 19—20 
letn ich . N iem ieckie pozycje z n a j
dow ały  się w  po tężnych  b u n 
k rach  u k ry ty ch  w  ziem i n a  sk a 
listym , s trom ym  brzegu. Z doby
cie ta k  dobrze strzeżonego w y 
brzeża w y m agało  sk o n cen tro w a
nego a ta k u  z pow ietrza . N a te r  
odcinek  lo tn icy  am erykańscy  
zrzucili n iezliczoną ilość różnej 
w ielkości bom b, ponosząc jed n ak  
przy  ty m  w ie lk ie  s tra ty .

Z naczący by ł ■ udzia ł żołn ierzy  
po lsk ich  w  te j g igan tycznej o p e 
rac ji. W  p ierw szym  e tap ie  były  
to  lo ty  bojow e, w  k tó rych  w zię
ło udzia ł 131. sk rzyd ło  m y ś liw 
sk ie  R A F-u , sk ład a jące  się z po l
sk ich  dyw izjonów  bojow ych. N a
stęp n e  e tap y  — od s ie rp n ia  — 
to  już b o h a te rsk i szlak  bojow y 
od Fala ise , w zd łuż  północnych  
reg ionów  F ran c ji, przez Belgię 
i H o land ię  w  g łąb  Rzeszy. W ar
to  w spom nieć, że podczas sam ej

operacji, a późn iej w  b itw ach  
pod F a la ise  . C ham bois w s ław i
ła  się I d y w iz ja  p a n c e rn a  pod  
dow ództw em  gen. St. Maczika w 
sile  16 tys. żołnierzy. N ie m ożna 
ró w n ież  zapom nieć o naszych  o- 
k rę ta e h  w ojennych , ja k  np . „D ra
go n 1', „Piorun"', „K rakow iak", 
„B ły sk aw ica”, „Ś lązak”.

N a p am ię tn e j p laży  m iastecz
k a  A rrom anches zorganizow ano 
w y staw ę pośw ięconą w  całości 
w ydarzen iom  z p o czą tku  czerw 
ca 1944 r. P o k a ran o  n a  n ie j w ie 
le szczegółów  z p rzygo tow an ia

w ym ien ię  m iejsce  w  in n y m  re jo 
n ie  F ra n c ji — w zgórze L a V er- 
sanne  koło S a in te -E tien n e , gdzie 
w  lipcu  1944 ro k u  w  n ierów nej 
w alce  z N iem cam i poniosło  bo
h a te rsk ą  śm ierć  22 p a rty zan tó w  
po lsk ich  (w ty m  dow ódca i za
stępca  dow óacy). W ypisano  tam  
słow a: „O ddajc ie  im  hołd . Z apom 
n ien ie  je s t gorsze od śm ie rc i”.

P am ię ta jm y  o ty m  w  tych  
czerw cow ych dn iach  w  rocznicę 
o p erac ji ,,O verlo rd”.

JAN ŁUKASIK
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Je s t n iezm iern ie  w ażne, aby  p ierw sze k o n 
ta k ty  dziecka z p rzy ro d ą  dosta rczy ły  m u 
m iłych i radosnych  przeżyć. A n ie  będą  
one z pew nością  p rzy jem n e  d la  m alucha, 
gdy p rzes tra szy  się k o n ia , psa, um y k a jące j 
spód n ó g  jaszczu rk i lub  gdy za a ta k u je  go 
gęś czy dndvk a lbo  — c,o gorsze użąd li 
pszczoła. P rzes trach , k tó rego  doznaje  w  t a 
k iej sy tu a c ji dziecko może spow odow ać u raz  
u trz y m u ją c y  się p rzez  d ług ie  la ta . n aw e t 
przez całe życie. S ą ludzie, K tórzy n ie  po
tr a f ią  p rzezw yciężyć n iczy m  n ie  uzasad n io 
nego lęku  p rzed  ja szczu rk ą  czy żabą. C zęsto 
źród łem  są tu  w ła śn ie  p rz y k re  p rzeżycia  w y 
n iesione z dz iec iństw a. n ie  zaw sze zresztą  
u św iadom ione. Tej p o staw  tru d n o  się w y 
zbyć bez w zględu  na  w iek .

W akacje  spędzone n a  w si m ogą okazać 
się p raw d z iw ą  szansą n a  w p ro w ad zen ie  dz ie 
ci w  pełen  u ro k u  i zadziw ia jących   ̂ ta je m 
n ic  św ia t p rzy ro d y . O ile — oczyw iście b ę 
dzie to  ,,lekc ja"  p row adzona  pod nad zo rem  
rodziców , idziadków  czy starszego  ro d zeń 
stw a. D ziecku  w ychow anem u w dużym  m ie 
ście ta k ie  w ak ac je  m ogą dostarczyć w ie iu  
zupełn ie  now ych  w iadom ości, dośw iadczeń  i 
w rażeń .

N iestety , co raz  częściej zdarza  się. że 
m ie jsk ie  w nu czę ta  p rzy jm o w an e  są przez

zam ieszku jących  n a  w si dz iadków  w  gościn
nych poko jach . N ie p o k azu je  się im  gospo
darsk iego  obejścia, n ie  zachęca  do pomoc;, 
(by n ie  zab ru d z iły  sobie rąk ) , n ie  p row adzi 
do sadu  czy ogrodu. D ziadkow ie głęboko 
p rzek o n an i o a tra k c y jn o śc i m ie jsk iego  życia, 
m y ślą  — jak że  m y ln ie  — że u n ich  w sz y s t
ko je s t  zw yczajne, że w  znanej im  ty lko  
p rzy rodzie  n ie  m a nic nadzw yczajnego . T ym 
czasem  rodzice łudzą  się, że w iedza  o św ie- 
cie p rzy rody  do trze do ich dzieci sam o is t
nie. n ie  czu ją  za tem  p o trzeby , by  im  ją 
przybliżyć. W rezu ltac ie  n asze  dzieci m a ją  
w iele  w iadom ości z tech n ik i, g łów nie m o to 
ryzacji, n ic  n a to m ia s t n ie  w iedzą o o ta 
czającym  je  św iecie ro ś lin n y m  i zw ierzę
cym .

Z darza się. że uczeń  szkoły podstaw ow ej 
n ie p o tra fi udróżnić ży ta  od pszenicy , ję cz 
m ien ia  od cw sa. N ie rozpoznaje  g a tunków  
pow szechnie  spo ty k an y ch  d rz e w  an i ro ś lin  
będących  pod ochroną. W łaśn ie  w  czasie 
poby tu  na  w si, a  n ie  m odnym , tłocznym  
uzdrow isku , dziecko m a m ożność obserw o
w an ia  zw ierzą t, w  ty m  tak że  p ta c tw a  do
m ow ego. k tó re  zna jedyn ie  z ob razków  i fo 
tog rafii. Może obserw ow ać ko lo row e m otyle, 
b ied ro n k i i w ażki, a ta k ż e  pszczoły pobzy- 
k u ją c e  kolo dziadkow ego u la . Może zoba

czyć n a  w łasne  oczy w schodzącą  m archew , 
rzodk iew kę, sa ła tę , tru sk a w k i i m aliny , k tó - 
rv m i za jad a  się zw ykle co ro k u . P o b y t n a  
w si dostarczy  n ie jed n em u  dziecku  w ie lu  o- 
kazji do poznan ia  tego fa scynu jącego  św iata .

O dróżniać zboża m ożna i .należy nauczyć 
już  p rzedszko laka . T akże po to , by w iedzia ł 
z czego w y p iek a  się sm akow ite , ch rup iące  
bu łeczk i i inne  pieczyw o. Je ś li będzie o tym  
w iedzia ł, w  przyszłości n ie  zerw ie bez po 
w odu k łosu . a i p ra c a  (rolnika w y d a  m u  się 
in te re su ją c a  i  pożyteczna.

K iedy  zagłębi się dob rze  w  ogród w a 
rzyw ny . zw róci uw agę, ja k  p ięk n ie  u fo rm o 
w an e  są g łów ki k ap u sty , i jak  dorodnym  
k w ia tem  zakw ita  k a la f io r  — ten  sam . k tó ry  
m am a lub  h ab c ia  p o d a ją  czasem  do o b ia 
d u  n a  ja rzynę . D ow ie się także , że pom idor 
je s t w arzy w em  n iezw ykle  w y m agającym , i 
że, gdy  d o ra s ta  trz e b a  go podjpierać p a li
k iem , b y  k rzaczków  n ie  p o łam ał w ia tr  oraz. 
by w  te n  w ła śn ie  sposób dopom óc im  w 
dźw igan iu  czerw onokrw istych  owoców. Nie 
zaw sze z resz tą  C zerw onokrw istych. gdyż p o 
m id o ry  b y w a ją  ró w n ież  żółte. To w seystko  
może za in te resow ać  dziecko bardz ie j niż n a j 
c iekaw sza  b a jk a . Bo też  św ia t p rzy ro d y  jest 
p raw d ziw ą b a jk ą  — i to  n a  jaw ie.

K w itn ące  sady  są ja k  d rzew a z p rzecu d 
nej baśni. W arto  pokazać w iec dziecku kw*at 
w iśn i czy jabłoni,, by  w iedzia ło , że ów k w ia t 
k ry je  w sobie m a leń k ie  zaw iązk i owoców, 
k tó re  za m iesiąc, dw a cieszyć b ęd ą  p o d n ie 
b ien ie  sw ym  soczystym  m iąższem .

Jeś li ty lk o  n a d a rz y  się Okazja, nauczm y 
dziecko p a trzeć  na  każd y  k ra jo b ra z , n au cz 
m y  go kochać w szystk ie  ro ś liny , a taKże 
zw ierzę ta , gdyż i one sp e łn ia ją  w  p rz y ro 
dzie ok reś lan ą  rolę. N auczm y zatem , że z ie l
sko n a  działce czy w  ogródku  n ie  jes t p:>- 
żadane, podczas gdy w  lesie stanow i n a 
tu ra ln e  poszycie, n ie  m ów iąc  o ty m , że jest 
k a rm ą  d la  zw ierząt, a w ięc tym , czym  dla 
nas „chleb p o w szed n i”, bez k tó reg o  n ie  m o
żem y się p rzec :eż obejść.

S łu ch a jąc  g łosu  p rzyrody , w y tężm y  słuch, 
by podsłuchać, a  po tem  odróżnić, głos dzię
cioła od k lek o tu  bociana , sk rzek  srok i od 
re c h o ta n ia  żab. G dy zaś w asi dz iadkow ie  b ę 
dą w olni, poproście  by opow iedzieli w ara
o zw yczajach  zw ie rzą t dom ow ych i tych  d z i
ko ży jących  w  naszych  lasach  i puszczach. 
P rzedszko laka  pow inno in te reso w ać  przecież 
w szystko . P ie rw szych  in fo rm ac ji n a  p o sta 
w ione p y ta n ia  i  d ręczące go prob lem y z za
k re su  św ia ta  p rzy ro d y  z pew nością  udz ie lą  
m u rodzice lub  dziadkow ie .

O braz św ia ta  k sz ta łtu je  się od n a jm ło d 
szych la t. Im  bogatszy  i pe łn ie jszy  w y n ie 
siem y z dziec iństw a, ty m  lep iej będziem y 
pojm ow ać po tem  zasady  i p ra w a  n a tu ry . 
K o n tak ty  z p rzy ro d ą  są z pew nością  n iezb ęd 
ne do p raw id łow ego  fizycznego i. psych icz
nego rozw oju  dziecka. D zięki n im  poszerza 
się n iebyw ale  jego w iedza  o o taczającym  
św iecie. A w iedzieć, to  tak że  lepiej ro zu 
m ieć i szanow ać.

Może w ięc w ychodząc nap rzec iw  n a tu r a l
n e j u dziecka skłonności do  p o zn aw an ia  i 
obserw acji, zam iast k o le jk i lub  p is to le tu  l e 
p ie j by łoby  kup ić  m u  w  p rezen c ie  lupę , lo r
n e tk ę . by w  te n  sposób u ła tw ić  m u i u a tr a k 
cy jn ić  po zn aw an ie  św ia ta ... To bardzo  w aż 
ne. zw łaszcza, że p ie rw sze  spacery  po lesie 
są tak że  o k az ją  do uczenia dziecka szacu n 
k u  do p rzy rody . U w aża jm y  zatem , by nie 
d ep ta ło  bezm yśln ie  grzybów , n ie  zryw ało  n a 
w et na jp ięk n ie jszeg o  k w ia tk a , gdyż po k i l
ku  chw ilach  zw iędn ie  i zrobi się brzyd.ti. 
N ie pozw ólm y niszczyć m row isk , oszczędź
m y  też  n ap o tk an e  w  lesie  gn iazdo  os. I 
jeszcze jedno : w y b ie ra jąc  się do lasu. p a 
m ię ta jm y , że p rzy ro d a , choć p ię k n a  może być 
girożna. S p ace ru jm y  zatem  w yznaczonym i 
sz lakam i, oczyw iście, zaw sze w  odpow ied
n im  obuw iu, by w y p raw a  p o  sm akow ite  m a 
liny czy jeżyny  n ie  skończyła  się p rzy k rą  
n iespodzianką.

N ie zm arn u jem y  zatem  tych  le tn ich  -mie
sięcy, nauczm y się razem  z dziećm i o b se r
w ow ać, poznaw ać i szar.ow ać św ia t p rzy ro 
dy z w sze lk im ; jego p ra w a m i i w ym ogam i. 
W ysiłek  w łożony w  to  p rzedsięw zięcie  jesi 
in w esty c ją  na  całe życie. W arto!

Herbert W idera

12



dzieciom

Małe licho za kominem 
Co się wzięło — nie wiem skąd — 
Często lubi wieczorami 
Sprawdzić każdy ciemny kąt...

Jak wygląda owe licho?
Małe toto, w kaftaniku,
Ma zadarty nosek, loczki 
Oraz — piegów ma bez liku!

Roześmiane jest i psotne,
Lubi hałas oraz ruch,
Czasem jednak jest markotne
I posępne jak zły duch...

Gdzie to licho utrapione?
Słyszę, jak je wciąż wołają —
Jak na imię ma? Ja nie wiem, 
Choć je wokół wszyscy znają...

Wiecie, kogo mam na myśli?
Kto jest owym lichem sprytnym? 
Krasnoludek, który w domu 
Bywa duszkiem nieuchwytnym!

Qn to bałagainić lubi 
Po dziecinnym pokoiku,
Pełnym słońca i uśmiechu,
Pisków, rzeczy oraz krzyku...

E. LORENC

(54)

T eraz  M asieck i podsadził z łodzie jaszka  do 
tego w ąsk iego  lu fc ik a  p o d  su fitem . A le m i
m o w szelk ich  w ysiłków  n a w e t tak i c ienki 
osobnik , ja k  „w łam y w acz”, n ie  m ógł się tę 
dy  p rzec isnąć . Od czego je d n a k  lite rac i 
szko ln i — L olek  i Z byszek, k tó rzy  znaleźli 
się  obok. S po jrze li -na sieb ie  i ju ż  w iedzie li. 
P o ru szy ła  się w  n ic h  fa n ta z ja .

— N iech ko lega  M asieck i w yciśn ie  przez 
ok ien k o  naszego  psa! — rzek ł p ręd k o  Lolek.

— W ołajcie  P lag isa . N iech  on  go poszczu
je, żeby Z n a jd a  szczekał i w ario w a ł! — 
d o d ał Lolek.

— R ozum iem . P ies tu  sp row adzi p o lic ja n 
ta  w  k ą t podw órza, a w ted y  tam  będzie 
w o ln a  droga! — zgadł M arek . O w szem . Z a
raz  to  usku teczn iono , choć Z n a jd a  w ierzgał 
i p ro te s to w a ł. On chcia ł być ze sw oim  p a 
nem . G dy się zn a laz ł n a  zew n ą trz , w  te j 
chw ili u siło w ał w ejść  z pow ro tem , a le  zna
czna  w ysokość o k ien k a  p o zb aw iła  go m oż
ności skoku. W ięc ud e rzy ł w  w ie lk i k rzyk

i n a rzek an ie , aż ch łopcy ręce  za ta rli. N aw et 
n ie  trz eb a  było go p rosić  an i szczuć. Sam  
po d ją ł się w y c i a  i szczekania .

— A j! A j! — krzyczał. — P a n  m oj tam  
został. Jeszcze szczury  go z jedzą. A  ja  — 
ja  — ja j. R a tu jc ie ! D ajc ie  m n ie  m ojego p a 
n a  — A  — ja  — ja  — ja j.

K i licho?  — zag rzm ia ł w a rtu ją c y  p rzy  
d rzw iach  „n acze ln ik ” i za raz  za tu p a ł po ce
g lanych  sch o d ach  zobaczyć, k to  śm ie zak łó 
cać ciszę w ieczo rn ą  w  p raw o rząd n y m  dom u 
polskim .

— T eraz  a lbo  n igdy ! — pow iedzia ł B y liń - 
ski.

W ięc złodzie jaszek  d rżącą  rę k ą  w sadził w y 
try ch  i zb lad ł — Nie. N ie o tw ie ra . Jeszcze 
raz. O św ię ty  A n ton i, r a t u j !

D rogi kochany  św ię ty  A n to n i zaw sze p o 
m oże sk ru szonym  grzeszn ikom . — D rzw i się 
uchyliły . W yzw olenie. W szyscy ru n ę li do 
w yjścia. N aw e t A lb ina , k tó r a  m ia ła  n a j 
czystsze sum ien ie . A le n a jw iększym i susam i 
pędzili trz e j: K rystek , B y lińsk i i M asiecki. 
P odw órze  zagrzm iało , za tupa ło . Z n a jd a , k tó 
ry  n ie  m ógł s ię  rozgadać  z po lic jan tem , 
szczeknął z n o w y m  zap a łem  i puścił się w 
ga lcp  za ch łopcam i.

P rzez  lu fc ik i zaczęli w yg lądać  zdum ien i 
lokato rzy , a  ro zgn iew any  p o lic ja n t w y ją ł r e 
w olw er. No, co to znaczy? W prost n ie 
po rządk i an ty p ań s tw o w e . T oteż pocw ałow ał 
z rew o lw erem  za zb iegam i, a le  po d rodze  
och łonął, gdyż uc iek a jący  w ydali m u się 
n iew ie lk ich  rozm iarów . (N ajw ięksi już zn i
k li za b ram ą).

Z p ęd rak am i n a jm ąd rze jszy  p o lic jan t m o
że ponieść porażkę . N ie w a r to  n a ra ż a ć  sw e
go au to ry te tu . W ięc g ru b y  p o lic ja n t p o p ra 
w ił sw ój pas i u d a ł się n a  p o szuk iw an ie  
A lb iny . M ężna ta  dz iew ica  o k aza ła  się n a  
poziom ie sy tu ac ji. P o w strzy m ała  bow iem  
sw o je  chyże nogi i zaw ró c iła  w  s tro n ę  p iw 

nicy. T am  p rzycz łapa ł i dozorca  ze ś lu sa 
rzem .

— D łubałam , d łu b a łam  k luczem , aż d rzw i 
o tw orzy li się! — opo w iad a ła  z fe rw o rem  za 
ru m ie n io n a  A lb ina . A te  ch łopak i ja k  n ie  
rzu cą  się do ucieczki. N ie dziw ota. N asie- 
dzieli s ię  w  ty m  sk lep ie  i n u d n o  im  zrobiło  
się.

— No, zam ek  na leży  p op raw ić! — orzek ł 
te rm in a to r  ślu sarsk i. — C ały trz e b a  w yjąć. 
M oże przez noc z łodzieje  tam  n ie  p o lazą?

— B ardzo  d z ięk u ję  za fa tygę , o sob liw ie 
p an u  naczeln ikow i — g aw orzy ła  A lb ina . — 
I żeby  p a n  Ignacy  zap ros ił p a n a  nacze ln ik a  
n a  h e rb a tę , to ja  w raz  podb iegnę  i w iśn iów 
ki p rzyn iosę . Noc ta k a  z im na  i śn ieg  cości 
p rószyć zaczyna.

Ze p o lic jan t n ie  by ł n a  służbie, a  ty lko 
w stąp ił po pap ie ro sy  do poblisk iego  sk lep i
ku, gdzie  go p rzy d y b a ł zn a jo m ek  Ignacy, 
w ięc ch ę tn ie  d a ł s ię  n am ów ić  n a  go rącą  h e r 
b a tę  z w iśn ió w k ą . A lb in a  p o m knęła  n a  górę, 
w iedząc, że panicze, k tó rzy  tam  znaleź li się 
d rogą  od fro n tu , p rz y jd ą  je j z  pom ocą u 
p ań s tw a  i będzie m ogła z w iśn ió w k ą  zejść 
n a  dół. R zeczyw iście p an i Ja n ik o w a  p o w i
ta ła  A lb inę  ja k  b o h a te rk ę  i w ręczy ła  je j 
n ie  ty lko  bu te lkę , a le  jeszcze in n e  p rzy sm a
ki, m iłe  m ęsk iem u podn ieb ien iu .

A lb in a  w iedzia ła , że sw oim  m ilczen iem  i 
b y s trą  o r ie n ta c ją  zdoby ła  dziś u znan ie  
ch łopców  i m iano , „m o ro w ej b a b y ”. C zuła 
się rześk a  i zadow olona, gdy chłopcy sp o j
rzeli n a  n ią  w yraziśc ie , p rzym rużyw szy  je d 
no oko, a o n a  im  o d p o w ied z ia ła  gestem  w ta 
jem n iczone j, że rozum ie  i że a n i m ru m ru .

R odzice zadow olen i, że w y ja śn iła  się 
sp ra w a  zn ik n ięc ia  synów  n a  taik długo, zd e 
cydow ali, że trz eb a  za jąć  się g ru n to w n y m  
odżyw ian iem . P an i Ja n ik o w a  dopiero  te raz  
zap y ta ła  chłopców .

cdn

Eugenia Kobylińska

13



Rozmowy
n c s i K w m * , *  i r c — a B M B a M

z Czytelnikami
„Niektórzy pisarze relig ijn i — 

pisze w  sw ym  liście p. M agda
lena W. z G liw ic — twierdzą, 
że gdy za życia doczesnego po
pełni człow iek zbrodnię, na są
dzie Bożym  spotka się jego du
sza ze sw oją ofiarą. Spotka tam  
rów nież matka sw oje dziecko, 
którem u nie pozw oliła przyjść na 
św iat. N ie w iem  jednak, czy jest 
to prawda objawiona, czy są to 
tylko przypuszczenia tych pisa
rzy? B iblia w spom ina w ielokrot
nie o odpow iedzialności człow ie
ka przed Bogiem  za to, co uczy
nił. N ie spotkałam  jednak tek 
stu w  którym  byłaby m owa, że 
na sądzie szczegółow ym  morderca 
spotka się twarzą w  twarz ze 
sw oją ofiarą...

W iadomo pow szechnie, że e ty 
ka katolicka zabrania przeryw a
nia ciąży tw ierdząc, że czyn ten  
jest sprzeczny z piątym  przyka
zaniem  Bożym . Słyszałam  jednak, 
że n iektóre K ościoły chrześcijań
skie zezw alają na usuw anie cią
ży, jeżeli urodzenie dziecka gro
ziłoby m atce śm iercią. Jakie są 
racje przem aw iające za dopusz
czalnością sztucznego poronienia? 
W edług nauki Kościoła rzym sko

BaJ

PORADY

Choroba Burgera. W ro k u  1908 
B u rger opisał ch a rak te ry s ty czn y  
zespół ob jaw ów  niedoK rw iem a 
kończyn , p o w sta jący  w  w y n ik u  
zakrzep icy  d robnych  tę tn ic  i żył. 
W ytw orzen ie  się ko le jn y ch  za
krzepów  pow odu je  pow iększen ie  
n ied rożności tę tn ic , a  p rzez  to  
nasilen ie  ob jaw ów  n ied o k rw ien ia . 
D o n ied aw n a  każdy  zespół n ie 
d o k rw ien n y  kończyn  nazyw ano  
chorobą B u rg e ia , dzisia j w iado 
mo, że najczęśc ie j je s t to  spo
w odow ane m iażdżycą, a częstość 
w y stęp o w an ia  choroby  B u rg era  
w śród  chorych  z n iedok rw ien iem  
kończyn  ocenia się n a  ok. 5° o-

P rzyczyna  choroby  B u rg e ra  jest 
n iezn an a . U w aża się, że pew ne 
znaczenie w  je j p o w staw an iu  od
g ry w a ją  zakażenia , odczyny a le r
giczne, zabu rzen ia  K rzepnięcia 
o raz  p a len ie  ty ton iu . Szczególnie 
często w y stęp u je  ona  u m ężczyzn 
odżyw iających  się n ie re g u la rn ie  
i n iedosta teczn ie , p racu jący ch  w 
zim nie i w ilgoci, w  w aru n k ach  
n ieh ig ien icznych .

W leczeniu  a szczególnie za
pob iegan iu , n a  czołow ym  m iejscu

katolickiego każda m atka w y p eł
nić musi sw ój obowiązek m acie
rzyński naw et z narażeniem  
w łasnego życia, podobnie, jak 
żołnierz stający w  obronie O j
czyzny.

Trudno m i rów nież dociec, czy 
prawo starotestam entow e prze
w idyw ało  jakieś sankcje za u- 
m yślne spow odow anie poronienia. 
Słyszałam  natom iast, że M ojżesz 
ustanow ił surowe kary naw et za 
nieum yślne pozbaw ienie życia nie 
narodzonych. N ie napotkałam  
jednak na potw ierdzenie tego na 
kartach Pism a Św iętego...

• Zwracam  się do Duszpasterza 
z prośbą o w yjaśnienie m i przed
staw ionych problem ów  na łamach 
W aszego tygodnika”.

S zanow na P an i!  F a k t odpow ie
dzialności cz łow ieka p rzed  B o
g iem  za w szystk ie  złe czyny jest 
bezsporny . B ow iem  — w ed ług  
n a u k i Jezu sa  C hrystu sa  — w 
sw oim  czasie Bóg „odda k a ż d e 
m u  w ed ług  uczynkólw  jego” (M t 
16,27). J a k  p o d a ją  teologow ie, 
bezpośredn io  po śm ierc i cz łow ie
ka. a w ięc n a  sądzie  szczegóło
w ym , dusza  ludzka  ośw iecona 
św ia tłem  Bożym  pozna w szystk ie  
czyny całego sw ojego życia — 
zarów no dobre, jak  i złe. N a ich 
podstaw ie  sam a osądzi, czy za
służy ła  r.a zbaw ienie, czy też  na 
od rzucen ie  od Boga. J e d n a k  d aw 
n ie js i p isa rze  re lig ijn i — co nie 
od rzeczy  będzie  tu ta j  p rzy p o m 
n ieć — p rzed s taw ia li p rzeb ieg  
sądu  Bożego w  sposób n iezw ykle 
d ram atyczny . P an i zaś w idocznie  
z rozum iała  w szystko  dosłow nie. 
T ak  zaś po jm ow ać sp raw y  nie 
m ożna, gdyż b ra k  do tego  po d 
s taw  w  O b jaw ien iu . P o n ad to  
Bóg, k tó ry  je s t m iłością, n aw e t 
w  godzin ie  sąd u  n a  pew no n i
kogo n ie  dręczy.

Z p rzy k ro śc ią  m uszę rów nież  
stw ierdzić , że jes t P an i w  b łę 
dzie udnośnie s tan o w isk a  K o
ściołów  ch rześc ijań sk ich  w obec

w ym ien ia  się zap rzes tan ie  p a len ia  
ty ton iu . U w aża się, że w szelk ie  
lek i bez zap rzes tan ia  p a len ia  n 'e  
m a ją  w iększego znaczen ia  te r a 
peutycznego. Z aleca się n aw et 
u n ik an ie  p rzeb y w an ia  tych  cho
ry ch  w  pom ieszczen iach  razem  
z palaczam i. Być może m am y  tu  
dc czynien ia  ze sw ego ro d za j a j-  
sobniczą n ad w raż liw o śc ią  n a  dym  
ty ton iow y.

Choroba Raynauda. C h a ra k te 
ry s ty czn e  d la  te j choroby  jest 
p rzem ija jące  n ied o k rw ien ie  k o ń 
czyn, spow odow ane napadow ym i 
ku rczam i tę tn ic . N iedokrw ien ie  
tak ie  zaczyna się nagle, pod 
w pływ em  różnych  bodźców , n a j
częściej z im na. Z ab u rzen ia  te  
spo tyka  się zw ykle u k o b ie t po 
m iędzy 25 a  45 ro k iem  życia. 
M ężczyźni zap ad a ją  na  tę  ch o 
robę  n iezw yk le  rzadko .

P rzy czy n y  schorzen ia  n ie  są 
znane. U w aża się, że is to tn ą  ro 
lę o d g ry w ają  tu  różne czynn ik i 
tak ie  ja k  horm onalne , nerw ow e, 
dziedziczne, zapalne, a lerg iczne

p rze ry w an ia  ciąży. S tąd  i K o
śció ł p o lskoka to lick i — o czym  
w ie lo k ro tn ie  w sp o m in a jśm y  na  
łam ach  naszego tygodn ika  — 
zaw sze s ta ł i stoi n a  s tra ż y  ży 
cia ludzkiego. J e s t  bow iem  zda
nia , iż p rzykazan ie  „Nie zab i
ja j !” (Wj 20,13) odnosi się ró w 
nież do n ie  narodzonych . S tąd  
też  uczy, że p rze ry w an ie  ciąży, 
będące przecież n iszczeniem  n o 
w ego życia, je s t czynem  m o ra l
n ie  złym  — a w ięc grzechem . 
P o ao b n ą  zasadą k ie ru ją  się inne 
K ościoły ch rześc ijań sk ie . Jed n ak  
w  uzasadn ionych  p rzypadkach  
dopuszczają  p rze ry w an ie  ciąży. 
U w ażają  bow iem , że złożenie o- 
i ia ry  z w łasnego  życia d la  ra to 
w an ia  życia d rug iego  człow ieka 
w y m ag a  hero izm u. Do tego  zaś 
żaden  człow iek n ie  został p rzez  
Boga zobow iązany.

N a to m ias t w  S ta ry m  Z akonie 
(zarów no w  P ra w ie  M ojżeszo
w ym  ja k  1 w  pozostałych  k s ię 
gach) p rob lem  p rze ry w an ia  c ią 
ży po p ro s tu  n ie  is tn ie je . B o
w iem  w  narodzie  iz rae lsk im  ro 
dz ina  w ie lo d z ie tn a  uw ażan a  b y 
ła  za znak  szczególnego b łogo
s ław ieństw a , n a to m ia s t b ra k  p o 
to m stw a  za dow ód k a ry  Bożej. 
N ie należy  się w ięc  dziw ić, że 
księg i M ojżeszow e n ie  p rz e w id u 
ją  żadnych  san k c ji w  tym  w zg lę
dzie, gdyż n ie  is tn ia ła  ich p o 
trzeb a . J e s t n a to m ia s t w  p raw ie  
s ta ro zak o n n y m  m ow a o ka rze  za 
n ieum yślne  spow odow ane po
ron ien ia . C zytam y ta m  bow iem : 
„Jeżeli dw aj m ężow ie się b iją , 
a  p rzy  ty m  u d e rzą  kob ie tę  b rz e 
m ien n ą  tak , że poroni... to sp ra w 
ca  zap łaci g rzyw nę, jak ą  w y 
znaczy m u m ąż te j kob ie ty , a 
u iści ją  w obec rozjem ców ” (Wj 
21,22). I je s t to  w szystko, czego 
n a  w spom niany  p rzez  P a n .ą  te 
m a t dow iadu jem y  się z B iblii.

N atom iast p. Stanisław  (nie 
podał n iestety  sw ego nazw iska) 
z Krosna Odrzańskiego, zw raca
jąc się do nas, p isze co n astę 
puje:

itp . A tak i ku rczu  tę tn icy  w y ra 
ż a ją  się zb lednięciem  kon iuszków  
palców , w y zw ala jąc  p rzy  ty m  
ostry , p iekący  ból. trw a ją c y  od 
k ilk u  do k ilk u n a s tu  m inu t. W 
zaaw an so w an y m  stan ie  cho ro 
by p o jaw ia  się rów n ież  m ro w ie 
nie. d rę tw ien ie  i sztvw ność. Po 
k ilk u  la tach  p o w sta ją  obrzęk i, 
k tó re  u tru d n ia ją  zginan ie  palców  
i dłoni. S kó ra  n a  p a lcach  u lega  
zcieńczeniu  i p o ja w ia ją  się o- 
w rzodzenia .

L eczenie sp row adza  się do za
p rze s tan ia  p a len ia  ty ton iu , u n i
k a n ia  z im na i w ilgoci. W ch łod 
ne  dn i zaleca się noszenie o iep- 
łych, w ygodnych  ręk aw iczek  o- 
ra z  u n ik an ie  m ycia  r ą k  w  z im 
n e j w odzie. N ależy te ż  un ikać  
n ad m ie rn y ch  obciążeń psych icz
nych i fizycznych  o raz  nap ięć  
em ocjonalnych .

Zatory tętnic. N iedokrw ien ie  
kończyn  m oże ta k ż e  pow stać  w  
nas tęp s tw ie  za to ru  tętn iczego , 
czyli nag łego  zam kn ięcia  św ia 
tła  tę tn icy  sk rzep lin ą  p rzen iesio 
n ą  p rąd em  k rw i. Ź ród łem  za to 

„Czytałem kiedyś, że papież 
(jeżeli pam iętam , chyba Innocen
ty XIII) m iał córkę z jakąś ko
bietą, a następnie jeszcze dziecko  
z w łasną córką. Chociaż jestem  
rzym skokatolikiem , obecnie nic 
m nie nie gorszy. Chciałbym  jed 
nak znać prawdę... Czy nie był 
to przypadkiem  antypapież? Pro
szę o inform ację na ten tem at.

S zanow ny  P an ie  S tan is ław ie ' 
R zeczyw iście, by ł tak i okres w 
K ościele, k ied y  niem or& lność nie 
om inęła  n a w e t na jw yższych  jego 
dosto jn ikow . W spom inają  o ty m  
n a w e t h is to rycy  rzy m sk o k a to lic 
cy, n azy w ając  go — n ie bez 
słuszności — ..ciem nym  w iek iem ” 
(po łacin ie: „saecu lum  obscu- 
ru m ”) K ościoła. Jed n y m  z p a p ie 
ży tego  otarefeu, a w ięc n ie  a n ty -  
pap ieżem , by ł R od rigo  Borgia, 
iząd zący  K ościo łem  w  la tach  
1492— 1503 jak o  A lek san d er VI. 
Był on s iostrzeńcem  pap ieża  K a- 
H ksta III, k tó ry  w  w iek u  25 la t 
m ian o w ał go k a rd y n a łem . Z anim  
jeszcze zosta ł pap ieżem  „u trzy 
m y w ał n ie lega lne  zw iązki z V a- 
nozzą C atar.e i i m ia ł z n ią  czw o
ro dzieci, k tó ry m i byld: Cesare. 
Ju an , L ucrezia  i Jo ffre ... W ynie
siony  do godności papieża... u le 
gając  C ezarem u, pow rócił w k ró t
ce do daw nego  s ty lu  życia” (E n
cyk loped ia  k a to lick a  — L u b lin  
1973. to m  I, kol. 327). Podobn ie  
żyli n iek tó rzy  jego następcy , h o ł
du jący  — ta k  m odnej w  owych 
czasach — „m oralności ok resu  
re n e sa n su ”.

N ato m iast pap ież Innocen ty  
X III  żył znacznie później. K ie 
ro w a ł bow iem  K ościołem  w  la 
tach  1721—1724. Za jego  rz ą 
dów  p ań stw o  w a ty k a ń sk ie  u t r a 
ciło m iasta : P a rm ę  i P iacenzę, 
zag a rn ię te  p rzez  H absburgów .

Szanow nych  P a ń s tw a  oraz po 
zostałych  C zy te ln ików  serdecznie  
pozd raw iam  w  C hrystu sie

DUSZPASTERZ

ru  je s t na jczęśc ie j sk rzep lin ą  p o 
w sta ła  w  m ięśn iu  sercow ym  w 
przeb iegu  chorób  zastaw ek , m i
go tan ia  p rzedsionków  a lbo  zaw a
łu  serca.

N agłe zaczopow anie może o b e j
m ow ać ao rtę  lub  inne  w ażne dla 
o rgan izm u tę tn ice . W p rzypadku  
zam knięcia  tę tn icy  udow ej cho
ry  doznaje  nag łego  silnego bólu 
w  całe j kończynie . T ow arzyszy 
tem u  zb ledn ięcie  i ochłodzenie 
kończyny, d rę tw ien ie , m row ien ie  
o raz  zab u rzen ia  ruchom ości p a l
ców. T ę tno  poniżej za to ru  je s t 
n iew yczuw alne , po tem  p o jaw ia  
się p rzy k u rcz  w  staw ie  p odko - 
lanow ym  jak o  w y raz  ro zp o czy n a
jącej się m artw icy  m ięśni. N a j
w łaściw szym  sposobem  leczenia 
je s t u sun ięcie  za to ru  drogą ope
racy jn ą . W ynik i operac ji są  na  
ogół dobre, zależą jed n ak  od cza
su, jak i u p ły n ą ł od p o w stan ia  za
to ru  do chw ili operacji. N a jlep 
sze w y n ik i osiąga się w  czasie 
p ie rw szych  6 godzin choroby.
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W głow ie je j szum i, bu d zą  się zmysł}-, m i
łość — już lgn ie  k u  n iem u  c a łą  sobą. O ta m 
tym , ta m  pod p a lm ą  sto jącym , zapom ina. 
W m aw ia  w  sieb ie  obecn ie , że go n ie  kocha 
1 n ie  k o c h a ła  n igdy . Dziś n ią  z aw ład n ą ł in 
ny. T eraz  dopiero  p o zn a je  m iłość, o ś lep ia jącą  
m iłość! Ja k iś  p rzes łodk i n ies ie  ją  stru m ień , 
n ie s ie  n a  słodk ich  fa lach , a  o n a  się p o d d a je
i p łynie... p łynie...

... P o  balu . Z ryw a ze zrozpaczonym  n a 
rzeczonym . O dchodzi od n ie j, kocha ją  je 
szcze, lecz p rzek lin a .

T e raz  n ow y  k ró lew icz... S chadzki, codz ien 
n e  schadzki. T ea tr , d an c in g i, a  potem , jak  
u rzeczona  dem oniczną  m ocą ob jaw ionego  
k ró lew icza  — w p ad a  w  jego ram io n a . W pa 
d a  bez sił opo ru , g łodna  jego pieszczoty  i 
pocałunków , g łodna rozkoszy — od  chw ili 
tego b a lu  n iep rzy to m n a  i ro zk o ch an a  bez
gran iczn ie ...

P rzez  jed en  tydzień  w ije  się p ieśń  u n ie 
s ień  — g ra ją  zm ysły, o d m ęt s łodk ie j w ich u ry  
n ies ie  ich  kędyś w  bezdnie. P rzez jed en  ty 
dzień  ty lko! N asycony koch an ek  zn ik a  n ag le
i g in ie, ja k  m eteo r. J a k  b ły sk aw ica  p rz e 
b ieg ł p o  ho ryzoncie  i n ie  w róci. U poił się 
o f ia rą  i z w yżyn szczęścia s trą c ił ją  w  
p rzepaść.

O kropne  d n i oczek iw an ia , a  p o tem  lis t: 
żegnaj, n ie  w rócę, zapom nij!

... Rozpacz, a  po tem  lęk , ów lęk  p rzed  
1'd ą c ą  przyszłością...

W raca  p ierw szy  królew icz... odszedł, lecz 
w raca , w ieczn ie  ją  kocha.

Je d n a k  n ie  chce go p rzy jąć , n ie , n ie! Coś 
m ścić się k aże  i siać c ie rp ie n ie  z łona  sw ych  
cierp ień . Och, m ścić się, m ścić! W szyscy 
jed n ak o w i, podli!

T rzeb a  je d n a k  coś począć: coś się  w  n iej 
dokonyw a, z dn iem  każdym  lęk  się w zm aga...

Los zsy ła  b an k ie ra . M iły, u służny , bogaty.
O bsypu je  ją  kw ieciem  i p rezen tam i. 

O św iadcza się... N ie  ko ch a  go, lecz n ie n a 
w idzi, a  je d n a k  go p rzy jm u je . Z n ien aw iśc i 
do  całego św ia ta , z lęku , z rozpaczy... Za

d w a tygodn ie  ślub , pęta ... Z da się u m arła  
m łodość. A  przecież  n iezu p e łn ie  u m arła , 
o ck n ę ła  się z popio łów , czas leczył ran y . N ie 
b y ła  w p raw d z ie  już tą , tą  daw ną , a le  żyć 
c h c ia ła  i życie do n ie j w y c iąg a ło  ram io n a .

... W reszcie  p o w iła  córkę, dziec ię  tam tego , 
k tó ry  ją  rzucił. Z n ien aw id z iła  sw o je  dziecko 
za to, że o jciec był n ikczem n ik iem , że u - 
w iód ł ją  i po rzucił. Z e n ie  k o ch a ł m iłością, 
ja k ą  ona  d a rzy ła  go bez g ran ic .

P ogodz iła  s ię  z losem  pow ierzchow nie , 
chociaż w  p ie rs ia c h  pozosta ł dziki, n ie  d a 
jący  się stłum ić  ból. N ie b y ła  n ig d y  p ra w 
dz iw ą  żoną, a le  ja k ą ś  fa ta ln ą  i z w łasn e j 
w oli n iew o ln icą . O p ływ ała  w  do sta tk i i w  
zam ian  za  to o d p łaca ła  się m ężow i n ie w ia 
rą . N ie z rozpusty , ty lko  z ja k ie jś  w śc iek ło 
ści, z pasji, że  i je j się k to ś sp rzen iew ierzy ł. 
N a d o m iar m u s ia ła  rodzić dzieci, bo ta k  
chcia ł m ąż. A  w ięc  rodz iła  je  rokroczn ie .

N ie  było  w yjśc ia , m ąż kochał dzieci. K o 
ch a ł i kocha, oprócz te j p ie rw sze j córki. 
D ziw ne, n ie  w iadom o  dlaczego, w szystko zo 
sta ło  ta jem n icą , a  jednak ... M oże in s ty n k tem , 
m oże pod w p ły w em  p o d e jrzen ia  i n iep ew 
ności, że coś za  w cześn ie  n a  św ia t przyszła... 
P om im o  w szystko  spokój w  dom u pozostał, 
bo ta k a  by ła  w o la  i n a tu ra  b an k ie ra .

L a t d z iew ię tn aśc ie  — ach, jak ież  one d łu 
gie! Z da  się, że gdzieś z zam ierzch łych  cza
sów  id ą , a  ta k ie  je  żyw e w idz: rw te j chw ili 
p an i A nda.

Z zam k n ię ty  m i oczym a Ti czy te  la ta , 
w spom nien ia , chw ile. W re jeszcze w alka , ból 
się k o tłu je .

N ie czu je  słońca, k tó re  się  po  n ie j p rz e 
suw a, leży  ja k a ś  bezw ładna  i o bo ję tna .

W reszcie  słońce poczyna się gn iew ać  i 
pe łzn ie  do d rug iego  pokoju . Z ag ląda  w eń  
p rzez  żó łte  ko ronkow e p o rtie rv , a  po tem  
w chodzi śm iało , jak b y  szukało  kogoś...

G dzieś w  o s ta tn im  p o k o ju  p łacze  p ian ino . 
P łacze  już dłuyszą chw ilę. N araz  pauza, a 
po tem  szopenow ski m azurek . Z w ielk iego 
sm u tk u  odezw ała  się  radość.

P a n i A nda pozna je , k to  tam  gra, i k to  tak

zaw sze  kończy: T eren ia ... To ta  n a js ta rsza , 
od rzucona  od  p ie rs i m a tk i i o jca.

P an i A n d a  oczu je d n a k  n ie  o tw ie ra , ty lko 
b rw i m arszczy, zac iska  u s ta  i słucha, ja k  
brzęczą n a tr ę tn e  m uchy.

A przecież  ta  T e ren ia  g ra  ta k  p iękn ie! — 
o n a  je d n a  ze w szystk ich  dzieci n a jb a rd z ie j 
uzdo ln iona . U częszcza do liceu m  sió str U r
szu lan ek  i n a  m uzyczne k u rsa  p ro f. D on;'- 
rellego. R o k u ją  je j n iezw y k łą  p rzyszłość jako  
p ian istce . Czy bogaci rodz ice  puszczą  ją  z 
dem u  n a  ten  chleb? A leż taik, t&k... aby  ty l
ko ja k  n a jp ręd ze j!

Pc.nna T e ren ia  kończy grę . G odzina  w pół 
do  czw arte j, ju ż  czas iść n a  lekcję. P ozosta
w ia  p ian in o  i z jaw ia  się w  poko ju , gdzie  n a  
d y w an ie  p ro m ien ie  sło ń ca  zam ien iły  się w 
tęczę.

N a p a lcach  p rzy b liża  się do lu s tra  i p a 
trzy  n a  sw ą  postać o d b itą  w  'kryształow ej 
ta fli.

Oczy m a tk i o tw ie ra ją  się nag le . Podnosi 
tw a rz  i poprzez  oczka p o rtie ry  p a trzy  g n iew 
n ie  n a  córkę.

T e ren ia  pew na , że  m a tk a  śpi, n ie  p rzew i
d u je  łego. U śm iecha s ię  d o  siebie, p o p raw ia  
b luzkę, o b se rw u je  sw ą  'kibić z p łochą  lu b o ś
cią, w ro d zo n ą  je j w iekow i.

Jak że  u rocze  i w io sen n e  je s t to  dziew cząt- 
ko ! Nie, n ie  dziew czątko , a le  ju ż  p a n n a  za 
k w ita ją c a  n ib y  m ajow y  k w ia t. Ta o s iem n a 
s ta  w iosna  czyni ją  p an n ą , o, ta k  — już je s t 
n ią  w łaśn ie . W iotka, sm u k ła  je j p ostać  p rz e 
śliczn ie  z a k ro jo n a  i ow e lok i ja sn e  czynią  
ją  p aste low ym  obrazk iem , godnym  zachw y
tu  i podziw u. Z da się, że  w raz  z ty m  s ło ń 
cem  w p ły n ie  do  p o k o ju  z la zu ru  i obłoków .

Duże, n ieb ie sk ie  oczy n ib y  to  śm ie ją  się 
do siebie, a le  ten  u śm iech  je s t gw a łtem  w y
w ołany . Ś m ie ją  się tak , ja k  się  uśm iecha  
sm utek , k iedy  n a  ch w ilę  zap o m in a  o sobie. 
B ra k  im  ow ej szczerej radości bez tro sk ie j, 
ja sn e j, serdecznej. Ś m ie ją  się, bo śm iać  się 
p ra g n ą  chociażby ch w ilę  — jedną.
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POZIOMO; A -l) an to n im  pesym izm u, B-8) w ydaw ca, C -l)  ozdob
nik , D-8) n ie  p ro fes jo n a lis ta , E -l)  s tro jn iś , m odniś, F-7) ta ra p a ty .
H -l)  pow ieść N ałkow skieji, 1-7) w ażny  w  liście gończym , K -l)  żyw ioł 
górsk i, L-6) n a  czele p rzedsięb io rstw a , M -l) kazaln ica , N-6) słynny  
p iłk a rz  arg en ty ń sk i.

PIONOWO: 1-A) ko le jka , 1-H) w o jow n ik  filis ty ń sk i pokonany  
przez  D aw ida, 3-A) podopieczna T erpsycho ry , 4-K) im ię au to ra  ,,P a 
m ią tk i z C elu lozy”, 5-A) zabalsam ow ane zw łoki, 5-G) p ro s to p ad ły  do 
poziom u, 6-K) kom pozy to r o pery  kom icznej „G dybym  by ł k ró lem ” .
7-E) n a  pó łkach  sk lepow ych, 8-A) an ty p o d a  s ta r tu , 9-D) rzy m sk i A res,
9-1) a re n a  a rty sty czn a , lO-Aj p rzep ływ a przez O lsztyn, 11-F) p rzesad - ^
n a  oszczędność, 13-A) am ery k ań sk i step , 13-H) sta ro ży tn e  państw o  
w  M ezopotam ii.

Po  rozw iązan iu  odczytać szy fr (przysłow ie ludow e):
(H-6, D-12) (B -l, A-10, 1-5, K-3, B-3) (E-7, D-12) (L-8, B-12, A-7.

B-5, M-2).

Rozwiązania sam ego szyfru p ros im y  nadsy łać  w  ciągu 10 dni  od d a ty  u k a 
zania  się n u m e ru  pod ad resem  r ed ak c j i  z dopiskiem na  koperc ie  lub pocz
tówce: „K rzyżów ka  n r  24” . Do rozlosowania:

n ag ro d y  książkowe

CM

<

£
O
■N
> -

Rozwiązanie  k rzyżów ki  n r  13 
..Leniwego poznaje  się po jego zagrodzie”  (ałtajskie).
POZIOMO: egzekwie ,  te rc ja ,  t r a d y c ja ,  t e t ry k ,  t ragarz ,  a ro g an t ,  reakc ja ,  złot-  ■
nik, kan to n ,  edu k ac ja ,  k im ono , n iesława.

PIONOWO: es teta ,  rokoko ,  znalazca,  t łok ,  k ry p a ,  echo, neon,  zakaz ,  e ta t ,
Ezop, Orkus, p rę t ,  am un ic ja ,  w ark o t ,  ok taw a.

Za p raw id łow e  rozw iązanie  k rzyżów ki  Nr 13 nag ro d y  wylosowali :  K saw ery  
Chlewicki  z Opoczna i Ja n u sz  K am io n k a  z Bochni.

N agrody  prześ lem y  pocztą.

oć

W yd aw ca : Społeczne Towarzystwo Polskich Katolików, Instytut Wydawniczy im. Andrzeja Frycza Modrzewskiego. Redaguje Ko
legium. Adres redakcji i adm in istracji: ul. Czardasza 16/18, 02-169 Warszawa. Telefon redakcji: 46-27-30; adm in istracji: 
46-27-30 W p ła t na prenumeratę nie przyjmujemy: Cena prenumeraty: kwartalnie 650 zł, półrocznie 1300 zł, rocznie 2600 zł. 
Warunki prenumeraty: 1. dla osób prawnych — instytucji i zakładów pracy — instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w m ia
stach wojewódzkich i pozostałych miastach, w których znajdujq się siedziby Oddziałów  R S W  llPrasa-Ksiqżka-RuchM zam aw iają 
prenumeratą w tych oddzia łach; -  instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w miejscowościach, gdzie nie ma O ddzia łów  R SW  
l(Prasa-Ksiqżka-Ruch" i na terenach wiejskich opłacajq  prenumeratę w urzędach pocztowych i u doręczycieli; 2. d la  osób fi- 

T Y G O D N I K  K A T O L I C K I  zycznych - indywidualnych prenumeratorów: -  osoby fizyczne zamieszkałe na wsi i w miejscowościach, gdzie nie ma O ddzia 
łów R SW  „Praza-Ksiqżka-Ruch" opłacajq  prenumeratę w urzędach pocztowych i u doręczycieli; -  osoby fizyczne zamieszkałe w m iastach — siedzibach O ddzia łów  R SW  
„Prasa-Ksiqżka-RuchM oplacajq  prenumeratę wyłącznie w urzędach pocztowych nadawczo-odbiorczych właściwych d la  miejsca zamieszkania prenumeratora. W p ła ty  dokonujq 
używajqc „b lank ie tu  wpłaty11 na rachunek bankowy miejscowego Oddziału R SW  ,,Prasa-Ksiqżka■Ruch,, j 3. Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za gran icę przyjmuje R SW  
l ,Prasa-Ksiqżka-RuchM, Centrala Kolportażu Prasy i W ydawnictw , ul. Towarowa 21, 00-958 W arszawa, konto N B P  XV Oddział w W arszaw ie Nr 1658-201045-139-11. Prenume
rata ze zleceniem wysyłki za gran icę pocztq zwyklq jest droższa od prenumeraty krajowej o 50'/i d la  zleceniodawców indywidualnych i o 100% d la  zlecających instytucji 
i zakładów pracy; Terminy przyjmowania prenumeraty na kraj i za g ran icę ; -  od dnia 10 listopada na I kwartał, I półrocze roku następnego oraz ca ły rok następny; — do 
dnia 1-go każdego m iesiqca poprzedzajqcego okres prenumeraty roku bieżqcega. M ateriałów  nie zamówionych redakcja nie zwraca. Redakcja zastrzega sobie prawo skra
cania m ateriałów nie zamówionych. Druk PZG raf. Sm olna 10/12. Nakład 15 000. Zam. 285. A-37.
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Miłość i smutek wciąż idą w parze...

I

Z egar w ydzw on ił k w a d ra n s  n a  czw artą  po 
po łudn iu .

N ieśm iałe  m arco w e  słońce za jrza ło  p ro 
m ien n ą  s tru g ą  do b u d u a ru  p an i A niew iczo- 
w ej, leżącej w  b iegunow ym  fo te lu . Skończyła 
w ła śn ie  p rzeg lądać  fran cu sk i ż u rn a l m ód i 
od rzu c iła  go n ie d b a le  n a  sto jący  obok p a li
san d ro w y  stoliczek. T eraz  zaczęło  się jej 
zw yk łe  p o o b iedn ie  d o l c e  f a r  n i e n t e .

S p o jrza ła  len iw ie  w  okno op ro m ien io n e  
słońcem . Czuć było z ciep łych  i p ieszczo tli
w ych b lasków , że id z ie  w iosna kędyś od pól 
d a lek ich  i d rżąco, jak b y  się b a ła  jeszcze, 
zag lądać  w  m iasto . Z apew ne, w iosna  n ie  ro -

Buraczki można przyrządzać w różny spo
sób. U nas najczęściej spożyw am y je w  po
staci gotow anej lub na zimno, doprawiona 
chrzanem, czyli jako popularną ćw ikłę. 
Oprócz w ym ienionych są jednak jeszcze in 
ne sposoby przyrządzania tej zdrow ej jarzy
ny, a więc:

Buraki ze śm ietaną. 1 kg  bu raków , 1/2 
szk lan k i śm ietany , sól, cuk ier, k w asek  cy try 
now y lub  sok z cy try n y , z ielenina.

B u rak i ugotow ać w łup inach . G dy b ędą  
m iękkie , odcedzić, obrać, ostudzić, p o k ra jać  
w  cienk ie  p la s try , s łu p k i lub  ze trzeć n a  t a r 
ce ja rzynow ej. W łożyć do g a rn k a , dopraw ić  
do sm aku  solą, cuk rem , od rob iną  kw ask u
i podg rzać  pod p rzyk ryc iem . W ym ieszać ze 
śm ie taną . P odaw ać jak o  ja rzy n k ę  posypane 
k o p erk iem  lub  p ie tru szk ą .

Ć wikła z jabłkam i. 2 bu rak i, 2 jab łk a  
(w inno-kw aśne), sol, cuk ie r, k w asek  c y t r y 
now y lub  sok z cy tryny .

U m yte b u rak i ugo tow ać pod przykryciem . 
G dy będą m ięk k ie  odcedzić, ostudzić, obrać 
ze skory  po czym zetrzeć n a  d ro b n e j ta rce . 
N astępn ie  zetrzeć n a  te j sam ej ta rc e  ja b ł
ka. w ym ieszać  z b u raczk am i. D opraw ić do 
sm aku  cukrem , k w ask iem  cy trynow ym , od
ro b in ą  soli. P odaw ać do gorących  (m ielo
nych) miięs lub  do w ęd lin .

Sałatka z buraków. 1 kg b u raków , 1 k o 
rz e ń  ch rzanu , 3 ząbk i czosnku, sól, cuk ier, 
2—3 łyżk i oliw y, 1/4 szk lan k i octu 6%.

U gotow ane b u ra k i ostudzić i ob rać  ze sk ó r
ki. P o k ra jać  w c ien k ie  p la s te rk i i w łożyć

dzi się tu , w  m ieście, lecz gdzieś tam , na  
p ag ó rk ach  o d k ry ty ch  ze śniegów  n iw ; n a  
sk ra ja c h  lasów , w  sercu  cebu lek  i b u lw  tęż- 
n y ch  kw ia tów . T am  n a jp ie rw  budzi się 
p ie rw sze  życie, z a k w ita ją  b a z ie  w ik lin  i lesz
czyn, p ie rw ia s tk i kw ieć  i ja sk ry . A po tem  
ten  p ie rw szy  oddech  w iosny , zam ien iony  w 
uitęsim iony, a  ta k  rozkoszny  w iew , p ły n ie  ku 
m iastom , aby  obudzić  k asz tan y  p la n t i p a r 
ków . P ły n ie  m róz ze słońcem  i n ie b ia ń sk ą  
rad o śc ią  n ie s ie  o rędz ie  iskrzącego  się szczę
ścia, n a b ie ra  sił i coraz żyw szych tonów  i 
słodk im  szep tem  w szystko, co żyje, w yw ołu 
je  za m u ry  m ia s ta  w  o tw a r tą  p rzes trzeń .

P an i A niew iczow a słyszy te  p ie rw sze  szep
ty  w iosny, czu je  że  św ia t za oknem  ju ż  ja 
k iś inny , w idzi, ja k  ra d u je  się p tac tw o  n a  
g a łązk ach  d rzew  ro snących  n a  podw órzu , że 
w szechstrw orzenie d o s ta je  sk rzvdeł. W idzi to, 
czuje , a je d n a k  w b raw  nak azo w i te j ogólnej 
radośc i n ie  p ije  u s tam i se rca  i duszy  słone
cznego zw ias tu n a , k tó ry  b ie rze  ją  w ła śn ie  w  
p ro m ie n is te  ram io n a , a le  w estchnąw szy  cięż
ko, zam yka oczy i m yślą  gdzieś 'zapada.

Lecz słońce n ie  dba o to  — ja k  gdyby  — 
odepchn ięcie , i jeszcze in ten sy w n ie j ob lew a 
b lask iem  len iw ą  postać, sw aw o!: po  je j tw a 
rz}' podniszczonej już n ieco , a  je d n a k  p ię k 
n e j jeszcze i pow abnej.

. Tak, p a n ; A n d a  p rzeży ła  ju ż  trzydzieści 
o siem  ta k ic h  zbudzonych  w iosen , m a  m ęża
o dziesięć la t  starszego  o raz  je s t m a tk ą  
trzech  có rek  i dw óch synów . P ięc io ro  dz ie 
ci... dość, aby  w yryć  n a  tw arzy  n ie je d n ą  
zm arszczkę. A je d n a k  p a n i A n d a  o p ie ra  się 
g w a łto w n ie  b ez lito śn ie  n ad ch o d zące j s ta ro ś
ci. P rzek w ita . A le od czegóż różow y puder, 
b a rw in k a , m asaże  tw a rzy ?  M usi! Jak żeb y  
inaczej w y g ląd a ła  — ona, d aw n ie jsza  Ar_dzia, 
k ró lo w a  zab aw  i k o n k u rsó w  p :ęknośoi? M u
si ra to w ać  cerę, zac ie rać  zm arszczk i — chce 
jeszcze żyć!

G dyby jeszcze n ie  ty le  dzieci, gdyby tak  
jedno , a lb o  żadne...

Z nów  o ty m  sam ym  d z is ia j m yśli. Co za 
o k ro p n y  los rodzić  i rodzić! O na, ta  A n-

Kącik kulinarny

Niezwykłe buraki

do naczyn ia . Posypać u ta r ty m  ch rzan em  z 
d ro b n o  p o siekanym  lu b  u ta r ty m  czosnkiem . 
O cet zagotow ać z cu k rem  i solą po  czym 
zalać bu rak i. M ieszać o strożn ie , by n ie  po 
łam ać b u raczan y ch  k rążk ó w . P rzed  p o d a 
n iem  polać b u raczk i o liw ą. M ożna dopraw ić  
p iep rzem  i K m inkiem . P odaw ać do gorących  
m ięs — n a jlep ie j pieczonych lub  duszonych.

Sałatka z kiszonych buraków i bobu. 2 k i
szone b u rak i, 2 ja ja  ugo tow ane n a  tw ardo .
1 szk lan k a  bobu, sól, p iep rz , 1 cebula,. 1/2 
szk lan k i m ajonezu .

U gotow any bób obrać z łup inek . Buraczki, 
(kiszone) p o k ra jać  w  paseczki, cebu lę  d ro b 
no posiekać. W szystk ie sk ład n ik i d o k ład n ie  
w ym ieszać a  n as tęp n ie  dop raw ie  do sm aku  
solą, pieprzem,, km ink iem . G otow ane b ia łko  
posiekać, a  żółtko u trzeć  z m ajonezem . T ak

dzia... S tra szn e ! E cha la t w ie lu  ch m u rzą  je j 
słodki odpoczynek. M yśli n ie  ja k  d o b ra  m a 
tk a , a le  ja k  k o b ie ta  p ra g n ą c a  w ieczn ie  
tr iu m fo w ać , baw ić  się, k u s ić  i czarow ać! 
N iestety , b ru ta ln y  los! W szystko inacze j p o 
szło, je s t te raz  m a tk ą  p ięc io rg a  dzieci. J a k  
od początku , ta k  sta le , do dziś, n ien aw id z i 
p o to m stw a  w raz  z m ężem . Ż al je j u tra c o 
n ego  życia. P rzez  ty le  la t n ie  p o tra f iła  o- 
sw oić się z p o tw o rn y m  d la  n ie j s tan em  rz e 
czy, p rzy lgnąć  do  dzieci, k tó re  w y d ała  n a  
św ia t, b u n to w a ła  się c iąg le  i czu ła  n ie w o l
n icą . A przecież n ią  n ie  była, p rzeciw nie , 
m ąż ją  n a  rę k a c h  nosił, o b sypyw ał d o s ta t
k iem  i kochał. S tać  go było n a  w szystko 
jak o  b an k ie ra . A le n ie  k u p ił żony, te j u ro 
dziw ej A ndzi, n ie . S am a w yszła  za  niego, 
chcia ła , w łaśc iw ie  w yszła  z w ściekłości, z 
zem sty . Ja k a ż  to  d z iw n a  by ła  zem sta! K ie 
dyż to  by ło? — p rzed  d z iew ię tn as tu  laty..'.

W łaśn ie  z p rzy m k n ię ty m i oczym a m yśli o 
ty m  w  te j chw ili. P ra w ie  codz ienn ie  o tym  
m yśli.

. ..K a rn a w a ł. T ańczy, k ró lu je ... A ch! Ja k a  
rozkosz ta k  k ró low ać! K ażdy  szuka je j łask , 
sp o jrz e n ia  i u śm iechu . S kąp i, a le  rozdaje . 
W :eniec m łodzieży  o tacza  ją  jed n ą . W ybie
ra  ja k  krćlew m a. U p a ja  ją  n iezw y k łe  po 
w odzenie . Z azdrosny  n arzeczony  stoi w  k ą 
c ie  pod  p a lm ą  i w ściek łym , choć k o c h a ją 
cym  w zrok iem , spogląda n a  n ią . W idzi to, 
czu je , rozum ie, a  je d n a k  n ie  d b a  o to. 
O w szem , sp ra w ia  je j to n a w e t p rzed z iw n ą  
radość. J e s t o d u rzo n a  m uzyką, tańcem , sp o j
rzen iem  p e łnym  u w ie lb ien ia  i poch lebstw . 
Ja k ie ż  to  słodkie, u p a ja ją c e !  A p rzed e  w szy 
s tk im  ten , te n  dziś poznany... T ańczy z n im  
w łaśn ie , p rzew ażn ie  ty lko  z n im . Jak że  on 
cu d n ie  szepce, ja k  ją  rozkoszn ie  urnie ob jąć
i jak i p iękny! Ja k a ż  m oc try sk a  z n iego, jak  
m u się isk rzą  oczy, jak i sza len ie  k u s ic ie lsk i! 
T ańczyć z n im  w iecznie... w ieczn ie! P.ić jego 
żar, siłę, p o d d aw ać  się uściskom ! On jeden  
ta k i śm iały , pew ny  sw ej m ocy, zw ycięski...

( 1)

p rzygo tow aną  sa ła tk ę  polać m ajonezem . P o 
daw ać do gorących  i z im nych  m ięs.

Buraki kiszone. 1—1,5 kg  bu raków , w oda. 
sól, ew en tu a ln ie  k aw a łek  razow ego  chleba.

B u ra iti um yć, obrać, op łukać  i .pokrajać 
na  części. (N ajlep ie j w  ć w ia rtk i lub  gdy m a 
łe pozostaw ię w  całości). U łożyć w  k am ien 
nym  g a rn k u  lub  słoju, zalać p rzego tow aną, 
osolomą w odą, d idać  k aw a łek  razow ego ch le 
ba  w  celu  p rzy sp ieszen ia  fe rm en tac ji. G a r 
n ek  obw iązać p łó tnem  lub  gazą.

K w aszony  barszcz doskonale  gasi p ra g n ie 
nie. Może w ięc być w y k o rzy stan y  do p rz y 
go tow an ia  ch łodn ika  lub  jako  sam odzielny  
napó j. B u rak i k iszone pod a jem y  jak o  s a ła t
kę  do gorących  i zm inych  m ięs.

Boćwina zapiekana. 1 kg liści boćw iny,
1 ły żk a  m asła , 1 łyżka m ąk i, 1 szk lan k a  m le 
ka. 30—40 dag se ra  cheddar, sól do sm aku .

P rzeb ran e , pozbaw ione ogonków  liście boć
w iny  umyć, osączyć. w rzucić  do osolonej 
w rzące j w ody, ugotow ać, odcedzić, d robno  
posiekać . S er p o k ra jać  w  p la s te rk i. W ro n 
d lu  stop ić  m asło, dodać p rzes ian ą  m ąkę. W y
m ieszać. m ieszając  podgrzew ać i dodaw ać 
stopniow o m leko. G dy zaw rze, dodać posie
k an e  lis tk i boćw iny, w ym ieszać, p rzyp raw ić  
do sm aku  solą, w yłożyć n a  ża roodpo rny  p ó ł
m isek . P ow ierzchn ię  p rz y k ry ć  p la s te rk a m i se 
ra . W staw ić do nag rzanego  p iek a rn ik a . G dy 
Się lekko  zrum ieni, w y jąć  i n a ty c h m ia s t po 
daw ać z doda tk iem  g rzanek .

Bronisława


